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W Atenach odbyło się zaprzysiężenie nowegQ rządu greckiego. Na zdjęciU z leWe] ku 

prawej: :Ma.ntzavinos, minister skrurbu, Logotetis, minister "prawiedliwości, Valaori­

tis, minister bez teki, Demertzis, premjeif i ministe;r wojny, Triantafillacos, minister 

mrurynrurki, Decazos, minister bezpieczeństwa publ., Benakis, m1nister rolnictwa. 

Ciągłe wrzaski towarzyszą obradom parlamentu FrancJi 

Rok 65 Sobota, dnia l grudnia 1135 
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W Londynie i w Paryżu wywołało powszechną sensację pojawienie się nowej UTO­

czej tancerki indyjskiej, !\Iiry Devi. która dzięki swym niezwyklym kreacjom zdo­

była sobie tytuł do skutecznej rywalizacji ze slynną tancerką rosyjską Pawlawą. Na.-
zywają ją też "indyjską Pawł(}wą~. 

Mussolini zabierze g los 

8ła~y Itra(~ tewi(J Irle~ "KrlJiem ' ~gniJtym" 
R z y m (Tel. wI.) Otwarcie wło­

skiej izby w nadchodzącą s>obotę ocze­
kuje się z największem zainteres>owa..­
niem. Ogólnie przypuszczają., że Mus­
solini osobiście ··złoży oświa,dcz.enie o 
położeniu politycznem w sprawie abir 
syńskiej i w sprawie sankcyj. 

'. _. , ~. • 'ł _' • • -' • 't ..• ,. :..::. .~ '., I • .~. I 

Towarzysz Błum i jego.kampani 'przeczuWają swój koniec i krzYkaml .chea Zanł~szyć 
słowa prawdy 

Nocny atak abisyński 
pod Makalłe 

P all'"y Ż. (PAT). Poranne P'OsieCJze-/ i' wrzawą. na lewicy, z której ław po­

nie izby deputowanych miało przebieg sypały się okrzyki, jak: mordercy, fa­

spokojny. Po interpelacji niezależnego szyści, akarysi itd. Przeciwnicy oczy­

deputowanego prawicowego Nasta wy- wiście nie pozostali napastnikom dłuż­

głosił przemówienie przedstawiciel le-

ni. Mimo energi<,znych wy-siłków prze­

wodniczą.cy niezupełnie mógł opa.no­

wać spokój. Posiedzenie trwa jeszcze. 

A d i s A b e b a (Tel. wł.) W stoli­
cy padał ulewny deszcz, co budd 
wśród Abisyńczyków wielkie zadowo­
lenie. Widzą. oni w tern dowód, iż si­
ły przyrody sprzyjają. im. Wymarsz 
wojsk z Harraru odbył się w całkowi­
tym porzą.dku. Ludność odprowadza..­
ła żołnierzy na nowe pozycje. wicy radykalnej Bardon, który poruszył 

wY'padki w Limoges. 

P a !l" y ż. (Tel. wI.) Dalsze obrady 

popołudniowe czwartkowego posiedze­

nia izby toczyły się przy niezmienio­

naj wrzawie i hałasie. Ogólny wrzask 

wzmógł się jeszcze, gdy zaczęli prze­

mawiać przed-stawiciele t. zw. lig pa­

·trjotycznych., głównie w czasie prze­

mówienia deputowanego Taittingera, 

przewodniczą.cego młodzieży ojczyź­

nianej, oraz deputowanego Vallat, 

członka ()Il"ganizacji "Krzyża Ogniste­

go'". 

Taittinger w ostrych słowach zwró­

cił się pi'zeciw lewicy, podkreślają,c, 

te śmiesznem jest każde wystą.pienie 

publiczne organizacyj młodzieży na­

rodowej określać, jako akt gwałtu 

i prowokację. Szczególnie ostro mów­

ca wystąpił przeciw komunistom, któ­

rych nazwał pachołkami Moskwy, 

przyczem odczytał szereg dokumen­

tów, z który'Ch wynikało, że we Fran­

cji istnieją. uzbrojone bojówki komu­

nist)'iczne. 

Deputowany Vallat rÓ"wnież ostro 

zaatakował lewicę, przyp01;ninają.c jej, 

że . na każdym kroku prowokuje orga­

nizację "Krzyża Ognistego", dokony­

wując równocześnie na jego członków 

systematycznych napadów. Widocznie 

lewica obawia si<: organizacji, jeżeli 

każde wystąpienie ,.Krzyża Ognistego" 

przyprawia ją o nerwy i strach. 

Przemówienia obu mówców przery­

wane były usŁawicznemi krzykami I 

Min. Kwiatkowski zbiera oklaski ... D żi bu t i. (PAT). Według niepo­
twierdzonych dotychczas wiacronrości, 
wojska abisyńskie, korzystając z ciem­
ności, dokonały ub. nocy pierwszego 
poważniejszego ataku na południe od! 
Makalle. Szczegółów brak. 

Car u.,..~d~l herbatkę dla posł6w - Dwi,e kom,isje .,..o~patrzq 

bu,uet - ,,sanat,orr~y" "W SejmiJe ~eUU się n-a grupy re­
gj,o.n,alne 

War s ~ a w &. (Tel. wł.) Obrady 
roz'pocz~ly się załatwieniem formalno­
ści. Mrurs,z. za wia<dOlID.i<ł, że pos. Pa­
cio:r:Jrowsłki zrzek'ł się mandatu. 

Setjm przystą.pił do pierwszego cr;y­
tania pl"'eliminwrna budżetowego, do 
którego zabra.'ł głos wrcepTemjer 
Kwiatkow$ki. (w) 

War s z a wa. (Tel. wł.) Przemó­
wienie wicepremjera Kwiatkowskiego 
zajęło całe czwartkowe posiedzenie 
sejmowe. Było ono wygłoszone z du­
żym temperamentem i żywościl) o ile 
wicepremjer spotkał w pierwszej chwi­
li ze strony audytorjum rezerwę i spo­
kój, to następnie zaczą.ł pozyskiwać 

dla siebie to audytorjum, którego za­
częło oklaskiwać i pożegnało burzl) C)­
klasków. 

O godz. 5 po południu marszałek 

Car urzą.dził herbatkę dla. posłów, na 
której omawiał dalszą. taktykę. Za­
mierza on w pią.tek zakończyć dysku­
sję ogólnI) i przedłożenia odesłać do 
komisji. Komisje będą. dwie. Pierw­
sza będzie się nazywała. komisją. do roz­
patrzenia. budżetu, druga komisją. do 
rozpatr.zenia umów międzynarodC)­

wych. 
Na terenie parlamentu wydano kC)­

munikat o zgłoszeniu · nowych ugru­
powań. Powstały grupy regjonaLne, a 
niezależnie od tego powstała parlamen­
tarna grupa pracy, na czele której sta­
nie sen. Bobrowski," b. P. P. S.-owiec. 

Dwa śmierte'h1e wypadki 
B e r l i n (Tel. wł.) W DiUeoourgu 

wydarzyły się dwa ciężkie wypadki, w 
wyniku których ponieśli śmierć dwaj 
górnicy. Na jednej kopalni jeden z 
górników zasypany został przez spad&­
ją.ce kamienie, drugi górnik został ro­
ze,rwany przez przedwcz~nie eksplo­
·dują.cy .ładunek. 

Stanowisko 
pr.of. Rostworowskiego W czwartek wieczorem peowiacy i 

legjoniści zbierają. się w swym lokalu 
klubowym. (w.) 

War s z a w a. (Tel. wł.) W kołach 

Częściowe streszczenie przem6wie- politycznYCh przykre wrażenie wywC)-

nia podajemy na stronie drugiej. łała wiadomość, że wśród sędziów naj-

---------.-------- wyższego trybunału w Hadze, którzy 

V M 11'" r ił Sam hod dlft. ' t głosowali przeciwko orzeczeniu nie-

on rO 1\e powroc oc y IQ pans wa legalności ostatnich zarządzeń senatu 

War s z a w a. (Tel. wł.) Ambasa- R z Y' m. (PAT). Agencja Stefani gdańskiego, znajdował się .sędzia PC)-

dor niemiecki von Moltke powrócił do donosi, że we wszystkich większych lak Roztworowski. Ze strony poinfor­

Warszawy i obją.ł urzędowanie. (w.) miastach włos'kich do siedzib automo- mowanej komunikują., że prof. Roz­

bilklubów zgłasza.ją się liczni obywate- tworowski głosował przeciwko orzecze­

le. którzy ofiarowują Swe samochody niu trybunału tylko dlatego, że UW81-

na użytek państwa. ż~ł je za niedostateczne, że, jego zda­Burza w Toskanji 
R z r m. (PAT). Na wybrzeiach To­

skanji szaleje burza. Rzeka Cecina wez­
brała, zalewając na znacz.pej przestrze­
ni okolice. Liczne barki rybaokie zo­
stały wyrzucone na br_ze~. 

nIem, wykroczenia senatu przeciwko 

-- konstytucji Wolnego Miasta idą. znacz-

Samoloty nad Pek"lnem nie dal~j, niż .został~ to sformułowane 
przez Wlększosć SędZIÓW. Przypadkowo 

P e kin. (PAT). 5 japońskich sa- j wi~ .znala~ł się głos Polaka w grupie 

molotów wojskowych rozrwcało nad ~meJsz.oścI z d.WO. ma sędziami, bro--

Pekinem odezwy, stwierdzające &ukce- nIą,cyml stanoWlska Senatu. (w) 

sy il"uchu separatystycznego w Chinach L::c _ =-



Przemówienie 
Kwiatkowskiego 

PI rwua część 
W a.r s z a w a. (Tel. wł.). Na uzi­

siejszem plenarnem posioo,zeniu Sejmu 
dłuższe prz-emówienie wygłoSU minlst\)r 
skarbu Eugenjusz Kwiatkowski, obrll­
z,ując obecną. sytuację finansowo - g0-
spodarczą Pols,ki i przedstawiając plan 
akcji rządu w walce z kryzysem. 

Na wstępie omawiania akcji rządu 
w walce z ćbecną 8ytuacjl\. finansowo­
gospodarczą poruszył min. Kwiatkow­
ski sprawę równowagi budżetowej, pod­
kreślająoC jej ogromne znaczenie dla ży­
cia gospodarczego. Deficyt budootowy, 
chronicznie się powtarzający, staje się 
jakby "machiną piekielną", pogłębiają­
cą i rozszerzającą objawy powszechnej 
depresji i kryzysu. Dalej minister za­
znaczył, że w stosunkach polskich do­
szliśmy do tej fazy, w której dalsze tole­
rowanie deficytu o tak znacznem napię­
ciu cyfrowem stało się niemożliw~, 

Po przedstawieniu deficytów z po­
sz~zególnych lat budżetowych, ministe,r 
stwierdził, że ostatnio nieaobóry bud\. 
.żetowe pokryte zostały z pożycz~k we­
wnętrznych. Jed1nakże forma kredyto­
wa załatwienia sprawy deficytu budże-­
t(n.vego kryła w sobie jedno niebezpie­
czeństwo W obliczu tylu istotnyćh 1 
nie zaspokojonych pot.rzeb państwowych 
nie stanowiła ona sama przez się do­
statecznie silnego nacisku w kierunku 
~bniżanja wydatków. Ogólna cyfra de­
flcytu w ol"resie kryzysu sięga sumy 
i miljarda 140 mil./oonów. 

W dalszym cią.gu swojego expose mi­
nister Kwiatkowski stwierdza, Ż1:l fia­
Pięcie d'eficytowe jest w tym okre.sie 
jeszcze silniejsze, gdyż skarb pan.stwa 
POza budżetem musiał prowadziĆ sze­
reg ope,racyj finansowych, któte miały 
na celu ożywienie prywatnego życia go­
spodarczego. SpOWodowało to, że skarb 
z coraz większą trudnością mobilizo­
wał niezbędne śn>dki na pokonanie 
najważniejszych zobowiązań. 

JIUŻ w pierwszych latach kryZYsu 
dą.zono do utrzymania równowagi bud­
ż~tóWE!j przez zmnjejs~enle wydatków. 
Mimo ·t~ ctJeficyt rósł i nie dai się ops.-

··nować · terni wysiłkami.· poc1oi)Itiś' Sł'­
tuacJa przed3ta-\ ... ia si~ i w roku bież. 

. Podatki bez·pośrednie dały w r. bi.eż. za­
ledwie 53 proc. wpływów, cła '13 proc., 
administracja 52 proc., przedsię.bior­
stwa 50 proc., fundusze 39 proc i tylko 
w podatkach pośredni{;h,oplatach stem_ 
plowych i wpływach z mOfiopoli zbliżo­
no się do teoretycznej Cyf!'y ·prelimino­
\vanyćh wpływów. Natomiast wydatki 
wykaZUją. staja tendencję zwyżkowa. 
Jakie pozostały do dlyspozyćH środki 
pókrywania d'efitytu, jE!żeH chce się wy­
kluczyć inflację środków płatniczych, 
albo zignorowanie terminów płatności 
pOborów urzędniczyoCh ? 

RZlłd obecny, jak wszystkie od 1926 
roku, Uważa druk banknotów na po­
trzeby deficytu budżetowego, a wi~c w 
konsekwencH inflację, za system bez­
prog.ramowy. Rząd obecny ooszedł do 
kresu ,posł,uldwania się aparatem kre­
dytowo - lOkacyjnym dla pokrywania 
braków budlżetowych. W zakresie emi­
towania biletów skarbówych i bilonu 
już dawno wykorzystano te erodki w 
granicach ustawowych. Zapasu walo­
Il'ów niema. O ~ozycz,kach wewnętrz­
nych ni~ można myśleć. Jeśli chte się 
uczyni{j choćby kilka kroków naprzód, 
to cały przyrost kapitaiizacji wewnętrz­
nej należy zarezerwować na cele m:r 
wych i 9.Qbrze sl,alkulowanych inwe­
stycyj. Za wszelką. cenę nie można d0-
pUścić do dalszego obcią.iania i pętania 
deficytu i swobody decyzji państwa z 
lOunktu widzenia gospodarczego kraju. 

Polska nie może lekceważyć chaosu, 
!panującego w gospodarstwie świata. 
Wielostronne usamod,zielnlanie się go­
spodarcze wiel.u parlstw staje się fak­
tem dlokonanym. Państwa agrarne sta­
ją. się stopniowo ogniskamI P1'odll.1Jkcji 
przemysłowej i odwrotnie pań twa 
przemysłowe roZWijają gOI'IlCZKOWO 
eklspansję Własnego rolnictwa. Na :t.ad­
ną Slie.r81.ą pomoc kredytowa, zagranicy 
}i<lzyć Polska nie może. N l1szego bilan­
su płatniczego nie możemy opierać na 
nad.z:ei zna<lznych aktywów w bilansie 
handlowym. Rynek wewnętl'llny staje 
się decydującym czynnikiem. 

W zakresie prżebudowy gospodar­
czej otwie,ra się olbrzymie pole d,la eka­
pdnsji gospodarczej patrjotyzmu: zała­
mać linję postępuJątoej depresji, zmobi­
lizować a"ktywne siły twórcze społe-

. cteństwa dla celów s~'stemah'cznej pra­
cy nad zatatci-etn skutków niewoli i 
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Z prooosu O zabólstwo min. Pierackiego 

Wy~al!DI~ 8an~!ry i HarlYó[a l1ali rOlIlaw 
Prowokacyjne zachowanie Się oskar2onych - DeCYZja sądu 

War s z a w a. (PAT.) Dzisiejsze 
posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10.40. 

Na wl'!tępie przewodniczą.cy stwier­
dza, że 'Według otrzymanego zawia­
dotnienia Oek. Karpynec w dniu 3 bm. 
1'>0 wyprowadzeniu z sali ~achował się 
w sposób niepr:tyzwoity, nledópuszczal­
ny i obraźliwy w stosunku do e.skortu­
ją.cych go funkcjonarjuszy policji. W 
zwią,~ku z telll przewodniczą.cy oznaj­
mia, iż Ćdpls wspomnianego zawiado­
mienia przesłał prokuratorowi są.du 
okręgowego, a do oskarżonych zwraca 
się z ostrz~tehiellll a.by zachowywali 
się w taki sposób, by nie dawali po­
wodu dG zastosowania obostrwnych 
środków oChronnych. 

Następllie streszeza zeznania, zło­
Mne pttez osk. Malucę, poczern. oświad­
cza, i2; W ~wiłtku z temi zeznaniami 
przysłUguje każdemu z oSkarżonych 
pra.wo zloZenia. dodatkOWYCh wyja­
lifileli. 

Wetal. osk. Bandera, usiłując mó­
wić cOś w jłzyku ukraińskim, wobec 
czego przewodniczący odbi~ra mu 
głos. Poniewaz oskatżony w dalszym 
ciQ,gu mowi po ukraińsku, przewodni­
czący nakazuje wyprowadzenie 3an­
dery z sali i zarządza przerwę. Z uwagi 
na to, że osk. Bandera stawiał funk­
cjonarjuszom policjI opór, wsta.je siłą. 
WYprowadzony z sali. 

Podczas przerwy ()~k. Karpynec 
Wznosi w języku uktaillskim jakiś 
okrzyk. za co z pol€cenia prok. Żeleń­
skieg'O zostaje l'ównieź wyprowadzony 
z salI. 

Wat s z a w a. (Tel. wł.) Przewod-

niczą.cy cofnął uprzedrtie swoje zartą­
dzenie i wrócił do pierwotnego stanu, 
t . zn. że polecił na sposób fl'anctH!ki 
przedzieJic oskarżonych PQsterunko­
wymi. (w) 

War 8 z a wa (Tel. wl.) Po w-żno­
wieniu pOlHedzenili przewodniczący 0-
głosił postanowienie, mocą. któtego 
są.d, mając na względzie, że oskA.deni 
mimo wielokrotnych upomnień VI spo­
sób rażący pogwałcili porzę,d€k roz­
prawy, zarzą.dza roZI11ieszczenie oskar­
żonych na ławie między konwojen­
tami. 

Następnie przewodniczą.cy ogłosił, 
iż wobec ciężkiego wybryku ze strohy 
osk. Bandery, polegającego na awo.n­
turowaniU się w obecllośOi sę,dU, mi· 
mo upomnień -prz~wodniczQ.cego i wo­
bec tego, iż osk. 13andera w toku roz­
prawy kilkakrotnie usiłował demon­
strQwać, przemawia,jąc w językU ob­
cym i nie stosując się do :tarządz~ń i 
upomnień, zar~dz.a. wydalMlie osk. 
Bandery z sali l'<Jzpraw na czas bada­
nia świadków w spraWie niniejsz.ej. 

Prok. Żeleński oznajmia sądOWi, że 
w czasie przerwy I'ó\vniet osk. I{arpy­
neC zachowywał się nieśtć8ownie, 
wznoszę.c ókrzyki niedopuazcz.alneJ 
treści. 

W związku ż tern przewodniCZ cy 
zarządza wydalenia osk. Karpynca. z 
sali I'ozpro.w na 2 dni, poczem osk. 
Myhal prosi ~d o zezwolenie na zada.­
nie osk. MaIucy w zwię.zku z jego ().. 
negodajszemi z-eznaniami k\1ku pyto.ń. 

Sąd zezwala osk. Myhalowi na ut­
danie pytań Malucy. 

o zakończenie wojny w Abisvnii 
Norwe zabi.egi po'kojowe Lavala - R~e·c~o~nawcy ł'ad~q -

N eQu~ podtr:ł'Y'n-łuje swoje stanowisko 

L o 11 d Y n (TeJ, ' wf:) ,Pisma aono- oj] Tisre i HItJ'l'ar. 
szą.; ie premjer Laval \~czył w1pl!ktJ.'t-· Jak don.q.si Reuter 'tParYŻ4,ttttsfł­
mU. atnbasadol'Ow: konkretne propozy- )mo poI·Qzumi.en16 nftędzy a.ngłalski. 
cje co do nawiązania rozmóW pokoJo- mi i francuskimi rzeczoznawcami, co 
wych na .płaszczytnie następującej: do zasad załatwienia sporu włosko-

, 1) Włochy oddają. AbiśYllji port As- abisyńskic.go. Po óstatecznetn 8precy .. 
sab w Eryttei i pas ziemi, pniwadzący zowaniu całości planu przedstawi się 
do POI'tU, aby umoż!iwic WytyczenIe go Mussoliniemu. . 
kolei Assab-Adis Abeba. Kolej ta P a t y ż (Tel. wł.) Korespondenci 
pozostawałaby pod kontrolą. Ligi Na- pism donószę. ż Adiś AMhy, że Negus 
rodów, gotów jest po(}dtrzymać swoje pierwot-

.2), A~isynja oddaje Włóchom . pro- ne propozycje ustępśtw t~rytórj~.lnych 
WlllCJę Og'aden oraz zgodzi się na po- na rze,~z Włoch, ja.kie zaproponował 
wazniejsze zmiany granicy w prowin- pJ'z.ed rozpoczęciem wojny. 

wojny nad rozWQjem produkCji i kon­
sumcji, fiad odbudową. rynku pienięż­
negó i t. dl. Oto zadanie, które ożywić 
może całe pokoHmia. 

Min, Kwiatkowski -powołuje się na 
nasz wskaźnik produkóji przemysłowej 
i stwierdza; że jest on bardzo niski. 
Wartość PQ<1stawowych w naszem gO­
spotlarstwie artykułów eksportowyoh 
spadła du niezwYlkl~ niskiego poziomu. 
~tan tell nill jest - Ciągnie min. Kwiat­
kOWSKi ~ rezultatem przypac1kuj ani 
nawet jakichs zaniedbań ze strony 
czynników itzą,oowych. Sprawa tkwi 
głębiej. :Nasza struktura gospodarcza 
jest wyJ!{!tkowo niekorzystna. i oporna 
wobe.c procesu aktywizacji, Tutaj min. 
t( wia tkowski przyt!lcza da.ne, świadcza,­
~e ó uboz.enil.1. wsi, gdizie na oel& Kon­
s\1It1<!~jne jednej ósoby przyp!lda lO gro­
szy. Wartość produkcji wSi spadła w 
okresie ootatnich 7 lat z praWie 9 miliar­
dów zł do niecalych 3' miljatdów. Ana­
loglclnfe dochód brutto rolnictwa ze 
sprzedaży na rynku wewnęrznym i w 
eksporcie spad!Ł z sumy zgór~ 4.170 mil­
jonów na 1.518 miljonów rocznie i 
wzma.ga się zatUUżenie rt;lnićtwa.­
Wszystko to sprawiło, że wieś powrooi­
la prawie do gosJ)(>dal'ki naturalnej. Za­
miast rozwijać swą. pojemność, staje się 
skt'omnym i ciasn~'~ dodatkiem do 
,rynku miejskiego. Ma to swoje kon­
sekwencje dla całego ustroju gospoclat­
cz'ego p.aństwa,zwłaszcza, że ludność 
zyjlWa w rolnictWie il'80prezentuje 'li/S 0-
gólnej liczby tniMzkańoów. Mimo róz­
nych zabiegów kryzys na wsi się pogłę­
bia, z czego wynika, że powstała ko­
nioozno8ć podj~ill prac dla dQkonania 
głębokiej reformy w ust.roju naszego 
gospodarstwa narodo\ ego. 

\Vst\lpnym warunkiem poprawy sy­
tuacji jest konieczność przywrócenia 

procesom go!'!podarczym prawa rento­
wności. Trzeba dą.żyć do rozwoju 
miast, przem~słu i handlu, by. mogły 
Olle wchłonąć wielką armję młodegoj 
coraz bardziej zwiększajl}cego się ilo­
ściowo pokolenia. 

Rentówl10ŚĆ produkCji muei l!iię roz­
Wijać na dwu różnych płaszczyznach. 
Można jl} osięgną.ć na drodze dóstoso· 
Wania poziomu cen do małego i wcią.z 
zanikaj~cego obrotu, alDo też pI'2eciw· 
nie, przez rozwijIJJ1łe obrotu i prodUk­
cji na pbdstliwie cen możliWe nalniż­
szych. 

Dla Polski wskltzaDa jest tylko ta. 
dl'ug'1t droga, droga walki Q konsumen­
t.a, droga ,rozbudowy produltej! l han­
dlu, małych zY1!ków jednostkow~th i 
dużych zysków bil!lnsowych, 

Fakt załamania się handlu t Iron­
sumcH, usztywnienia kosztów wła­
snych w produkcji i jej nierentowności, 
skurczenia się obrotów II1iędzY,hatock>­
WYoCh daje w rezulta~ie szereg innych 
ujemnych objawów gospooarczych . . 
. Podstawa stmny dochodowej pol­

skiego budżetu państwowego staje się 
coraz w~ższa: rolnictwQ jest w stanie 1\.1-
dźwigną.ć zaledwie nikłą część obcią,że­
nia, reszta przypada na miasta, prze­
my ł i świat pracowniczy. 

W dalszym ciągu przemówienia mi­
nister, stwierdziwszy, że poprzednie je­
go wywody nie zdołał~ w całości zobra­
zować i scharakteryzować stanu gospo­
darstwa społecznego, 'Państwowego i 
PI'ywatneg<>, p<>dJkreilla, iż nadszedł 
czas, w którym ttzeba "skoncentrować 
w3zystki,& Siły", w którym .,w nl~Wl\.t­
pliwej hM'm()nji z Qlbrzymią. większo­
ścią społeczeństwa" tneba lX>ło~yć rt8-
cisk na zagadnienia. guspOdarcze 1 fi­
nansowe. 

Osk. Myhal zapytuje, czy Maluca. 
zagror.ił mu za niewykopanie za~a­
chu na kom i arza Kossobudzklego 
trybunałem rewolucyjnym. 

Osk. Maluca odpowiada twierdzą,· 
co, douajl}c, że refera.t bojowy przeka­
za.ł spra.wę zamachu na podkomisarza. 
Kossobudzkiego Dolyńskiemu. 

Jako następny zeznawał Świa.dek 
Feliks Mehl. Zeznania jego dotyczy· 
ły pobytu rzekomego Olszańskiegn 
(Maciejki) w schronisku warszaw­
skiem przy ul. Wolskiej. Świadek pod­
trzymuje zeznania, złożone w śIedz.. 
twie. Na tern rozprawę przerwano. 

Po wznowie.niu posiedzenia zezna.­
wa.l1 świadkowie Albin Jedliński, 
przodownik policji śled-czej w KOso· 
wIe, i Helena Czajkowska, którą ~d 
kazał na 300 zł grzywny za usiłowa­

nie zeznawania w języku ukraińskim, 
IIlimó znajomości języka polskiego. 
Dalej zeznawali świadkowie: Macie-­
jewska, Aleksander Bi~ńkowski, keI· 
ner Kawiarni Europejskiej i !ózef Za­
Jąc, który przebywał z ~ 'Iaciejką w 
schronisim na Wolskiej. Świadkowie 
podtrzytmlją swoje zeznania, złożone 
W śledztwie i nie wnoszą. do sprawy 
nic nowe"'o. 

Jako OBtatni z~nawał świadek 
BudUy, przotlownik policji śledczej 
we Lwowie, który prreprowadz.a.ł ob­
erwacje na terenie Gdańska po za­

tnotdow.a.niu min. Pleracki-ego. 
Po zeznaniach świadka BUAinego 

sąd tarządUł przerwę do dnia dzi­
sie.jszego, 

Polacy mają głodOWać? 
G d a ń s k. (Tel. wL) CalI} pomoc 

dla biednych w czasie zimy przejęła 
organizacja "Winte;rhilfswerk", pozo.. 
stająca pod opiekę. senatu. Organiza­
cję. kieru.il:' jednak wyłl}cznie hitlerow· 
.ey, którzy też z.a.pomogi przydzi~l&ją. 
!woim towarzy$zom partyjnym. In-

_nym akąjtJ.. Iliesienia pomocy biednym 
~aimQwać $Ję nie wolno. . 
• Do ołtar na. rzecz "Win~l"hnfswet'k" 
Jl<'tiągani sQ. też P01ary. Biedna. lud· 
ńO~ć pol kit jednak przy- wydzielaniu 
~~rnóg jest s1steroatycznie pomi­
Jana. 

W kOlach \'}rJlskich w Gdańsku z te­
go powodu panuje duże rozgoryczenie 
i wszyscy domagają się energicznego 
znjętia $ię tę. sprawI). przez polskie 
czynniki oficja1ne. "Gleichschaltun.g" 
opieki społecznej w Gdańsku skaza:Ja 
pOlskich bezrobotny~h w wolne.rn. mie­
ście ila nędzę. (p) 

Według doniesień z Nowego Jorku, w 
081'odku ama.ryka,ńskiego przemysłu sa­
mochodowego, w Detróit doszło do sla.rć 
Ifiiędzy policją a strajkUjącymi, któr~y 
uAUO'wali mamifesŁować pned fabryką 
"Motor Ptroduct OO1llpany'\ Rami()uo 
dWóch polic}antów 1 dwóch śtraj'kujl\cych, 

* Do P8iI'yźa przYbył specja.Lnym samo11()-
tern amerykańskim znany finansista "flik­
kett, któ.ry nabył kOJlcesję w Abisynii. Po 
kilku - godZinnym pobycie wyjecha'ł w <1811-
8l(\ drogę do Rzymu, skąd ptlzez I<air uda 
się d-o Abisynji. 

* Rząd grecki wydal zarządzenie, n~ mo-
cy którego 10 ułaskawionym przywódcom 
powstańozym z·abroniorny jest pobyt w Ate­
nach i Salonikaoh. W dobrZe poinforrno­
\va.~Ych ·kQt.aoh st>?dzieWają się, że rozWit\,­
ZaJIlle zgromadzema. nal'od()wego i żarzą­
dzenie nowych WybOil'ÓW nastąpi w końcu 
stycznia. 

* W zagranicznych kołach gospodarCZYCh 
utrwala się mniemanie, że społeczne skut­
ki sankcyj we Włoszech mo"ą. ujawnić 
się W wzmocnieniu rad)"ka.ln;ch prądów 
w łQnie faBzyzmu. 

* Donoozą Z Kolonji o szy'b'kiem wzro-
ście wód Mozeli, która wylała na wacz­
nej . przestrzeni. Również ze środkowego 
i dolnego Renu donoszą o dalszym przy­
borta wody. 

* Rzą.d nankiń.ski robI us:lowan:a w leie-
runku skłoniehia gen. Sl1ng-Cze·,Tullna do 
porzucćnia ptojektu autonomji Chin p~t­
nocnych. 

* W dobM!e poinformowanych kołach 
parl~mentnrt;lYCh francuskich utrzVtnują, 
że mm. lIertlot otrzymał już zgodę premje 
ra Lavala na tądania .~ pr.z&j4 ra.­
dykałów. 
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Księżniczka Wiktorja. siostra króla angiel­
skieg-o. zmarła w vieku 67 lat. 

4 grudnia. 
Jutro zostanie otwarta sesja sejmo­

wa. Pierwsza w nowych warunkach. 
Będziemy obserwowali, jak to się 
wszY'stko będzie układało. Narazie wi­
dać tylko tu i ówdzie błą,kają,cych się 
posłów, którzy nie wiedzę., co robić. 
Gdzieś na mieście różni się naradzają.. 

Rolnicy pono ma.ją. już dość zwartą. 
grupę: tak przynajmniej zapewniają 
~ie~tórzy. A inni dodają. do tego, że 
zywlOły radykalne, kieI"Uj~ce drobny­
mi rolnikami, nie chcl;l. współdziałać i 
współpracować z wielkimi rolnikami w 
ramach jednej organizaeji. Pono po­
wstała jakaś grupa "świata pracY". 
Posłowie, nawet dotąd bardzo prawo­
wierni, zżymają się na hrak jakikol­
wiek klubów i zespołów poselskich i 
tylko pocieszają. się nadzieją, że to nie­
długo potrwa. 

Natomiast prezydjum Sejmu zajmu­
je się gorliwie stroną. dekoracyj ną. 
gmachu. Tu poczyniono wielkie inwe­
stycJe i istotnie wypadły one k~nyst­
nie. Postarano się również o zadość­
uczynienie stronie towarzyskiej. Ze;r­
ganizowano w dawnym l<Jka\u Klubu 
Narodowego ,.pokoj~ poselskie" w 

. których mars,załek będzie podejmował 
posłów herbatką.. To nowość. 

Swego czasu stronę towarzyską. 
podtrzymywał gorliwie marszałek 
Trąmpczyński, ale czynił to w pry\l<at­
nych swych apartamentach. Każdą, 
"herbatkę" poprzedzał jakimś odczy­
tem i niemało myśli wyrosło podczas 
tY'oh właśnie "herbatek". Czy o ich 
wznowieniu p'rzez p. Cara będzie moż­
na to samo powiedzieć - można wąt­
pić. 

* 
W tych dniach wręczono p. Juno-

szy - Dą.browskiemu nagrodę za dzia­
h.:ność sportową w wysokOŚCi 2000 zł 
za rok obecny. P. Dąbrowski ma w 
tej dziedzinie duże zasługi. Nagroda 
takD. jest zagwarantowana i na. rok 
przyszły. Poza tern ' Zwią,zek Dzienni­
karzy Sport<Jwych ma do dyspozycji 
stypendja w wysokości 3000 zł i na­
g)"(: dę za nowelę w wysokości 2000 zł. 

Widać z tego, jak wielką \\-agę 
przywią,zuje do sportu państwowy 11-
rzą,d wydl<Jwania fizycznego. I jak on 
respektuje prasę. Nie można tego po­
wiedzieć o wydziale kultury i sztuki 
w min. oświaty, który spowodował 
skreślenie dwu stypendjów dziennikar­
skich po 1800 zł. Pono wydział ten 
tłumaczył, że dziennikarstwo nie mo­
że mu podlegać. To znaczy, że nie 
wchodzi w zakres... kultury! Można 
i tak są,dzić. Gdy się czeg~ś nio chce, 
argument znaleźć łah'o. 

* 
Może nowy minister zmieni tę ra­

żą,cą. niesprawiedliwość i niewspół­
miel'l1ość między dziennikarstwem 
,,"ogóle a dziennikarstwem sportowem. 
Nowy minister - bo nareszcie został 
mian<Jwany. Prof. 'V. ŚwiQtoslawski 
je:st także "sanatorem". Zasiada z no­
minacji w Senacie. Już raz wygłosił 
przemówienie podczas debat nad peł­
nomocnictwami i prosił w niem o O'pie­
kę nud kulturą, i nad nauką,. Teraz w 
jego ręku będzie s.poc'zywało urzeczy­
wistnienie jego własnych trosk. 

P. Świętosławski stano\\'i bialQ. kar­
tę. Jest chemikiem i dotąd nie zajmo­
wał się szerzej sprawami publicznemi. 
Nie można go pomawiać o odchylenia 
od obecnego systemu, ale też jest, zda-
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je się, innego pokroju, jak Janusz Ję­
drzejewicz, przeciwko któremu wystę­
powano bardzo ostro. 

Istniało bowiem niebe~pieczeństwo 
powołania znowu P. J. Jędrzejewicza 
na to stanowisko. P. Jędrzejewicz na­
trafił na silną opozycję sfer kościel-

nych, a także i sfer pedagogicznych, w ł dalszych deklar~y~ od in~ych. człon­
kołach bowiem nauczycielskich coo-a~ ~ów, któr~y ~ówmez zapow?adaJ~ swo­
krytyc~niej odnoszą się do dokonanej Je w.yst~pIeme.z oo-gamzacJl. M. l .. wy­
przezeń ref()Il"IIlY ustroju szkolnego, stąpJeme zgłoSJł p. Jerzy CzarneckI, b. 
nie mówią,c już o reformie szkolnictwa redaktor "Czuwamy".' członek zarzą.-
wyższego. d u głównego Z. M. N. 

WARSZAWIANIN. Notując powyższe, pragniemy zau-
ważyć, że tak właśnie przewidywali­

Katastrofalne położenie studentów U. J. 
1500 m,louf;e~y gro~i utrata rOIku s~koł,rnego 

Kra k ó w. (Tel. wł.) Pisma kra­
kowskie informują, że odbylo się tu 
posiedzenie komitetu wojewódzkiego 
Towarzystwa Przyje.ciół Młodzieży A­
kademickiej, na które m rozważano 
plan gospodarczy na rok 1936. 

Jak się okazało, na Uniwersytecie 
Jagiellońskim grozi skreślenie z listy 

słuchaczów 1.500 studentom, którzy nie 
mogą uiścić opłaty szkolnej. Komitet 
zastanawiał się nad możliwościami ze­
brania odpowiednich fundu~zów na,. 0-
płatę czesnego dla tych studentów. 

Z faktu tego wynika, jak słuszną 
jest walka młodzieży o obniżenie 0-
płat akademickich. 

z. M. N. miał rozbić szeregi 
narodowe .•• 

Pr~Y4l'Mje to najbU~s~y wspólpraoo'wnU(: rLomo,·o'sl'yelł pr~-
wódcó1w "sanaC'lJj nej" or,.gaJłłi~cji ' 

P o z n a ń, 5. 12. W tygodniku Pan Saclkowski, występując z Z. M. 
,,"'ielka Polska" ukazało się oświad- N-u, motywy swego postanowienia u­
czenie jednego z b. wybitnych działa- zasadnia tem, że "Z. M. N. idzie po li­
czy "sanacyjnego" Związku Młodych nji całkowitego oddania się grupie 
Narodowców, b. redaktora tygodnika rządzącej", że "już dziś daje się prze­
"Czuwamy", p. Zbigniewa Sadko\\'- widzieć, że ostatecznym skutkiem 
ski ego. 'V oś",iadczeniu tern p. Sad- działalności Z. M. N-u miało być roz­
kowski wyjaśnia przyczyny, jakie bicie Stronnictwa Karodowego i nic 
skłoniły go do przystą,pienia do Zwią.z- ponadto". 
ku Młodych Narodo\yców, a następnie Jak zapowiada dalej "Wielka Pol­
wyjaśnia powody, dla których musi ska", do zarządu gffiwnego Związku 
się obecnie rozstać z tym związkiem. Młodych Narodowców wpłynęło szereg 

W Janowcu (Wlkp.) odb~' lo się poswlęccnie proporca placówki Stronnictwa Na!")­
dowego. Mimo niepogody w pochodzie \\zir;l,o udzial kilkal5et czlo,nków Str. ),Ial'od. 

Na froncie wałki o Wiei'ką Polskę 

śmy koniec roboty panów Piestrzyń­
skich, Drobników i Zdzitowieckich. 
Ironją, losu jest, że rozbijacką robotę 
tyCh panów musieli zdemaskować ich 
najbliżsi współpracownicy, którzy 
mają, tyle cywilnej odwagi, że przy­
znajQ. się ostatecznie do błędów, które 
popełnili, angażują.c się po stronie 
tych panów. Dziś Z. M. N. nie odgTY­
wa w spoleczeństwie żadnej roli i maż. 
na nad nim przejść do porzą,dku dzien­
nego. Z obowią,zku dziennikarskiego 
uważamy jednak za słuszne wystą,pie­
nie p. Sadkowskiego i innych zanoto- . 
wać. 

Zgon narodowca 
R a d o m, 5. 12. W dniu 4 b. m. 

zmarł na skutek odniesionych ran 
w zajściach pod Odżywołem, 26-letni 
Kleszcz Jan, członek Str()lllnictwa. Na­
rodowego, jako ósma. ZTzędu ofiara. 
zajść. Pogrzeb ś. p. Zmarłego odbędzie 
się w Radomiu w dniu 6 grudnia b. r. 
o godz. 3,15 po południu ze szpitala. 
św. Kazimierza. 

80 j'ów:ka socjalis1YClna 
pod lo'kalem S. N. 

R a d o m, 5. 12. W dniu 3 b. m. poo­
czas zebrania St.ronnictwa Narodowe­
go koła Radom-Śródmieście, pod lokal 
tegoż koła przy ul. Żeromskiego 46 
podeszła bojówka socjalistyczna, zło­
żona z około 40 osób. Podobno u{:zest­
niczyI w niej as socjalistyczny miasta. 
Radomia p. Śmietanka. Na wchodzą.­
cych na zebranie członków S. N., jak 
z rogu obfitości, sypały się pogróżki. 
Niedługo jednak zabawiała bojówka 
pod lokalem, gdyż na widok kilku 
schOdzących w ich stronę n3!rodowców 
pier;;chła w popłochu. 

P.DziadO'SI 
od'w.oł,any do Warszawy 
J{ i e l c f, 5. ·12. Obiegają-ca od dłuź­

szego czasu pOf!łoska o zamierzonem 
odwołaniu p. \VI. Dziadoszl\. ze stano­
wiska wojen'odr kieleckiego znajduje 
potwierdzenie. P. wojewoda Dziadosz 
został w tych dniach odwołany do min. 
spraw wewnętrznych, gdzie obejmie 
stanon' isko inspektora. Kto będzie wo­
jewodą kieleckim, jeszcze w tej chwili 
niewiadomo. Kursują, różne pogłoski 
na ten temat, iecz są, to raczej domy­
sły. 

, 

l~lł~~i! ~1~rOw~~ie ~r~[ly ila~ami tl~li 
Od własnego korespondenta "OrędOwnika" 

.Z ag ł ęb i e D ą b r., w grudniu, 1935. 
W rozwijającym się żywiołowo ru­

chu narodowym brakowało doniedaw­
na ZagłQbia Dąbrowskiego. Sytuacja 
taka <Jczywiście nie n1<Jgla trwać przez 
dłuższy czas. Głębokie prze.miany 
wśród robotników Łodzi, Częstochowy, 
Białegostoku, Bielska, Radomia mu­
sialy także oddziałać nawet na "czer­
wone" Zagłębie Dąbr<Jwskie. 

Od l'<Jku ożywiła się praca Stron-
nictwa Narodowego na tamtym, 
ciężkim terenie. 

Powstało wiele nowych Kół Stron­
nictwa Narod~wego, przed miesiącem 
w Sosnowcu odbyła się imponują·ca u­
roczysto~ć poświęcenia sztandaru Str. 
Nar. Z każdym dniem rosną nastroje 
przeciwżydowskie. Naturalnie naro­
dowcy często odwiedzaj~ areszty i wię­
zienia. Np. w związku ze słynnym 
zaml\.ctrem oombowym na redakcję 
"sanacyjno" - żydowskiego "Expressu 
Zagłębia", czy to z zamachem bomoo­
wym na synagogę aresztuje się naro­
dowców. 

Str. Nar., p. Stefan Niebudek, z refe!ra­
tem o narodowym programie gospo­
darczym. 'V trakcie pl'zemÓ\\'iellia p. 
::\fiebudka przybyła pOlicja i mimo, iż 
zebrani p<Jsiadali legitymacje człon­
kowskie, zebranie rozwiązała. Na sali 
powstał tumult, zebrani p<Jczęli śpie­
wać Hymn Młodych, oraz wznosić 0-

krzyki. \Vówczas wkroczył na salę 
większy oddział poliCji i począł usu­
wać zebranych, aresztując kilka osób, 
m. in. kierownika Koła Str. N ar. na 
Pogoni, p. Romana Frankowskiego, 
mec. Zygmunta Lisiewicza z Dą,browy 
GÓrn. - członka Zarzą.du Okręgowego 
Str. Nar" kilku rob<Jtników, pp. Micha­
la Cieślę, Br~dzińskiego, Łuczaka i in. 

Policja interwenjowała czynnie na 
Ulicy pod komisarjatem, oraz udarem­
niła odbycie zebrania we własnym lo­
kalu Str. Na.r. na P<Jgoni. D<J późnego 
wieczora krążyły na ulicach konne 
patrole p<Jlicyjne. ~a marginesie na­
leży zanotować gorliwość przod. Sape­
laka z P03·<Jni. 

W zwią,zku z opisa.nemi wydarze­
niami zarząd gr<Jdzki Str. Nar. w So-

O "współpracy ze społec%oostwem"._ snowcu wysłał - ja~ już informowali-
W ub. niedzielę ruchliwe Koło śmy telegram do p. Ministra 

Stronnictwa Narodowego na jednem Spraw Wewnętrznych. 
z przedmieść Sosnowca, t. j. na Poga- . 
ni urządziło uroczyste zak~ńczenie ObGZ Narodowy działał pned wojn, 
kursu kandydackiego w sali Związku I w Zagł~biu 
Metalowców. Przybyło blisko 300 o- Należy mocn() podkreślić, iż Obóz: 
s6b. Na ur()czystość tę przybył z War- Nar<Jd<J\vy w ciągu pięćdziesięciolecia 
sza.wy scltretarz Zarzą.du Głównego swego istnienia mjmowa.ł siO cz~sto 

sprawami robotniczemi. Przypomina,.. 
liśmy już o przedw<Jjellnej tradycji 
narodowej w L<J(hi. Dziś, wobec oży­
wienia się nowoczesnej pracy Obozu 
Narodowego w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
przypominamy, że na tamtym terenie 
działaliśmy juź przed wielką, wojną. 
W pięknym numerze jubile,uszowym z 
okazji dzi esięciolecia "Przeglądu 
'VsZ€chpolskiego", wydanym w Kra­
k<J\vie \V 1905 r., pod redakcją, Roma­
na Dmowskieg<J, znajduje się bardzo 
cenna rozprawa na te,mat "Nasz ro­
botnik w Zagłl?biu Dąbrowskiem", po­
święcona gehennie życia robotnika 
p()lskieg<J w Zagłębiu. 

Bogiem a prawdą, sytuacja przed­
wojenna w Zagłębiu a obecna ma wie­
le podobie,ństwa, jak wynika z wnio­
sków przytoczonej r~zprawy: 

,,- I znaleźli ci pracownicy nada­
ją,cych się ku temu ludzi, glówllie z in­
teligentniejszycll roootnikó\v: rze­
mie~lników fabrycZllych , OSiadłych w 
Zagłębiu przybyszów z Warszawy lub 
innych ognisk p<JIskiego życia.' Nie 
szumne są te hasła, nie przemawiają. 
do łatwo pobudlh"'·ych złych instynk­
tów ludzkich, nie grają na pożądliwo­
S~I i n~e?awiści, które tłum mogą po_ 
CIągnąC I poruszyć. Nie za chwilę, nie 
jutro obie.cuj~ poprawę bytu: żądają 
poczuwallla Się do ()bowią,zków wzglę­
dem ~poł~czeństwa, względem ojczy­
zny, zą>daJą pracy skupionej, pracy 
Z8l'ówno n8ld. sobą i otoczeniem, jak i 
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Rewelacyjne wydarzenie w świecie sportow,em prasy, w kt6rym J. E. ks. biskup Ja,. 
siński wzywa społeczeństwo do nie­
sienia pomocy na rzecz na.jbiedniej­
szych. Akcja piękna i ze wszechmiar 
godna poparcia. Nie rozumiemy tylko, 
dlaczego wezwanie J. E. ks. biskupa 
Jasińskiego skierowano także do pra.­
sy żydowskiej, która je skwapliwie 
wydrukowala.. Przez takie stawianie 
sprawy dezorjentuje się opinję pu­
bliczną w rozróżnianiu pism chrześci­
jańskich i żydowskich. Czyż jest dla 
nas chrześcijan przyjemnie, gdy wi­
dzimy listy biskupa w żydowskich 
pismach 'l - Sądzimy, że ks. dyr. NO'­
wieki sprawę niniejszą rozpatrzy i W' 
przyszłości inaczej nią. pokieruje. 

ft~klr li~tk~ iwi~ta i~It. .. m~i[lYlnll 
, 

Zdenka Koobkova porzutł bieżnię i stroje kobiece 

Zdenka Koubkova, 
znakorrrr.:a lekkoatletka czeska i rekor­
dzistka świata w biegu na 800 mtr., w 

stroiu sportowym. 

War s z a w a, w grudniu 
Kiedy na polskim firmamencie spor­

towym zabłysnęła silna gwiazda dziel­
nej Sokolicy Stanisławy Walasiewi­
czówny, po świecie przeszedł szmerek 
podziwu. Nasza "latająca ambasador­
ka" okazała SIę niezwykłym fenome­
nem i w niezliczonych zwycięskich 
startach zyskała zasłużone imię naj­
szybszej kobiety świata. Zwyciężała 
w Ameryce, w Europie i Japonji, była 
"gwoździem" każdych zawodów l€kko­
atletycznych. Była i jest. A. jeżeli zn~ 
lazły się konkurentki, ubiegające. się 
o odebranie jej palmy pierwszeństwa, 
potrafiła zawsze zadokumentować 
swoją. wyższość. 

J elina jednak zawodniczka dała się 
pannie Stasi we znaki, mianowicie 
czeska leklwatletka - Zdenka Koub­
kova. Była przez p-cwi€n czas naj groź­
niejszą. konkurentką. Walasiewiczów­
ny, odnosila wspaniałe sukcesy, zwy­
ciężyła nawet Polkę, wpisując swe na­
zwisko na. liście rekordów światowych 
na dystansach 80 i 800 m . Czesi, mi­
strzowie propagandy, wnet okrzyczeli 
Koubkovą. naj szybszą. kobietą świata 
i wysyłali ją po całej Europie, by zwy­
ciężała i rozesławiła barwy czeskie. 
Świat sportowy znowu zdumiał, tern­
bardziej , że wyniki Koubkovej były 
niemal fantastyczne. 

Czyż trzeba podkreślać, że każde uv 
"'-tYdy z udziałem Czeszki i naszej pan­
ny Stasi potra'fiły emocjonować wy­
pełnione trybuny? W szak sportowcy 
poznańscy . mają. jeszcze świeżo w pa­
mięci ów wielki dzień, kiedy dzięki 
biegowi "Kurjera Poznańskiego" na 
bieżni stadjonu miejskiego miało się 
rozstrzygnąć: Walasiewiczówoa. czy 
Koubkova? Polka przeważyła wówczas 
szalę na swoją stronę, a Czeszka zro­
siła przegraną obfit€mi łzami. 

Najniespodziewaniej zaczą.ł się nad 
nazwiskiem Zdenki Koubkovej zaryso­
wywać cień. Najpierw leciuteńki. Po­
wstały poprostu ploteczki, szeptane 
początkowo na ucho, zwolna jednak 
przybierać poczęły konkretniejszą. for­
mę. Słowem poczęto mówić, że 
Koubkova nie jest Koubkovą., ale ... 
Koubkiem! 

Mówiono o różnych wybrykach 
słynnej lekkoatletki, wskazywano na. 
jej niezwykłe - jak na kobietę - wy­
niki sportowe, ale Czesi potrafili spra­
wę zatuszować zdecydowanem oświad­
czeniem wobec całego świata sporto­
wego, że Koubkova jest poprostu wy­
ją.tkowym fenomenem . I kropka. 
Wszystko wydawało się być w po­
rzą.dku. 

Tymczasem - przed kilkoma mie;. 
siącami - poszła w świat nowa wia­
domość: Zdenka Koubkova, filar cze­
skiej reprezentacji lekkoatletycznej, 
porzuca sport. Co za niepowetowana 
strata! Tym razem była to prawda, ale 
prawda, zasłaniająca rewelacyjne 
wprost kulisy. Otóż okazało się, że 
<;zeszka któregoś dnia "zaatakowała" 
w szatni jedną z koleżanek. Skandalu 
•. ' ,; dalo si~ ukryć i teraz sport czeski 

opłakuJe bezpowrotną. utratę swej re­
kordzistkiświatowej, mistrzyni krajo­
wej i wo:;óle wszechstronnej lekko· 
atletki. 

Jedno jest pewne: Koubkova - to 
fenomen, ale nie sportowy, lecz feno­
men natury! Niezwykła tragedja cz~o­
wieka, któremu wydawało się. że jest 
kobietą, a tymc~asem był dziwnem 
pomie:-;zaniem płci. 

I<.oublwva przechodziła ge,hennę. 
Walczyła z naturą, nie chci'lła utracić 
wspaniałego stanowiska w hierarchji 
sporto\V€j i co pewien czas poddawała 
się operacji. Nie słuchała rad lekarzy, 
bo chciała być kobietą. Lecz nie uaalo 
się jej zwalczyć natury. Musiała ulec! 

I oto wczoraj obiegła sensacyjna 
wiadomość, zaczerpnir;ta z prasy cze· 
skiej, że Zdenka Koubkova ~decvdo­
wała się zostać ... mężczyznę.. W tych 
dniach podda się ostatecznej operacji 
i zabieg chirurgiczny spowodu.ie u nief 
szybkie rozwinięcie cech m~skich, 
hamowanveh dotvchcza~. 

Z tym ' ill<>mentem powstanie nowe 
zagadnienie: czy w liście rekordów 
świata należy pozostawić nazwiskQ. 
Koubkovej, czy też wykreślić! Ten 
pierwszy w dziejach historji sportu 
niezwykły wypadek stanie się nieJacla 
łamigłówką dla Międzynru'odowej Fe­
deracji L~kkoatletycznej. Pominą.wszy 
·te wszystkie niezwykłości, warto za­
znaczyć, że wyniki sportowe I{oubko­
vej, jak na kobiet~, są nadzwyczajne, 
ale jak na illQżczyznę - wcale słabe. 

Narazie w personaljach słynnej lek­
koatletki czytamy: Imię: Zdenka, na-

Najnowsze zdjęcie Zdenki Koubkovej, 
ubranej po męsku. w marynarce i ko­
szuli sportowej i w mę.skiem uczesaniu. 

zwisko: Koubkova, wiek: 24 lata, za­
wód urzędniczka prywatna. Ale już za 
kilka dni świat sportQwy i lekarski 
przeżyje jedną z największych sensa­
cyj, a panna Stasia Walasiewiczówna 
straci groźną rywalkę! 

ELLI OT 

Koubkova na stadjonie miejskim w Poznaniu 17 \vrześnia 1933 z okazji biegu 
"Kurjera Poznańskiego". Biegnie pierwsza, przed Walasiewiczówną.. 

Migawki łódzkie 
Bajra't i Żylhi - C~y tak być pooDinno 

Profesor zmarł podczas 
. egzaminu 
Sosnowiec, 5. 12. Pod~ eg­

zaminów, odbywaję,cych się w dniu 4: 
b. m . na wyższym kursie nauczyciel­
skim w Sosnowcu, jeden z egzamina­
torów delegat krakowskiego kurato­
rjum szkolne-;o dr. Adam Strzelecki, 
zasłużony pedagog zasłabł nagle i padł 
trupem na miejscu. Zmarły osierocił 
żonę i dwoje dzieci. 

Odbudowa Palestyny 
War s z a w a. (Tel. wł.) Wybitny 

działacz palestyński, Jafle, był przy jęt y­
przez min. Becka, którego informował 
o postępach odbudowy Palestyny. 

Dzienniki żydowskie zaznaczajQ., te 
minister miał oświ~dczyć, iż rzą;d pot­
ski stale popiera na terenie między­
narodowym dą·żenia 2ydów ku utwo­
rumiu własnej siedziby narodowej w 
Pal.e.stynie. (w) 

UWAG~ 
Cala Mosltwa mówi fi pewnym utygarze 

z donieckiego zagłębUa węglowego, ft4zwi­
shiem Stachanow, wynalazcy nowego 'Yłte­
mu "super.wydajnej" pracy, - systemu, 
który jahoby dawal pięciokrotne wyniki prłJo 
cy zwyhlego robotniha w przemyśle. 

Metoda nowego sowieckiego .,taylorz1· 
sty" polega podobno na uęcznem połącze. 
niu pracy ręcznej z pracą mechaniczną, 
przy umnięciu do ostatecznych granic wneł­
kich ,.martwych" stadjów w produkcji ezltJ. 
wieha. 

Podczas gdy "lfystem Stachanołva" - , •• 
ka się już utarła nazwa - podlega jeszcze 
badaniom speców. psychotechnik6w. w ni~ 
laórych fnbryhach sowiecltich utworzyły się 
już drużyny "stachanowców", którzy glolZ4 
światoburcze teorje ekonomiczne. "Zapędzi­
my w ',ozi róg t. zw. postęp świata kapitali­
stycznego i poT.ażemy drugim, jak wyf(lą­
da praca potencjalna spotęgowanego ezlo· 
wieha". 

Górne te zapowiedzi przeszłyby zapewne 
mimo uszu narodów "burżuazyjnych" i nikt· 
by nie słyszał o nowym apostole pracy .0-
wieckiej, gdyby metody Stachanowa nie po­
ruszył w wielkiej mowie programowej sam 
dyktator Stalin, z czego wnosić można. :U 
nawet czołowe mózgi w Z. S. S. R zapr:qt41 
nowy "wynalazek". Na pierwszym ogólno­
państwowym zjeźazie "stachanowców" okre­
ślił ich Stalin, ni mniej, ni więcej, tylko ja­
ko prowodyrów nowej rewolucji, która nad· 

L Ó d ź, dnia 5 grudnia. sztą, "żydzożerców" i ,;awanturników" chodzi, a która _ dopiero teraz, po prawie 
W tych dniach odbyło się posiedze- wi~c kogoż wyrzucać? "Naszych"? - 20 latach (?) - ma być ekonomicznym od. 

nie łódzkiego "bajratu" czyli t. zw. skoro siedzą, cicho i są; 2';aidowoleni - powiedniT.iem politycznej rewolucji Lenin40 
przybocznej rady miejskiej, urzędują.- niema powodu do agresywnych zarzą.- Polega to na tem, że decydujący glo. w ży. 
cej wbrew woli społeczeństwa narodo- dzeń. ciu sowiechiem ma mieć zdolna je iI. 
wego. W sprawozdaniu z owego po- Ale nie oto nam chodzi. W wyżej n o lf tka. 
siedzenia czytamy w jednym z żydow- cytowanej notatce zauważ>Ono, że 0- Indywiduum pracowite, inteligentne • .. 
skich dzienników: statnie posiedzenie łódzki-ego .,bajra- zmyśle wynalazczym i twórczym ma być wy. 

"Wczoraj o godz. 7,30 wie cz. ze.- tu" było jawne .... Czy nap:-awdę? dzielone z szarej masy, by tworzyć rodzaj 
brała się poraz tl'zeci w gmachu Wszak prz~ tworzelllU· r~~lammu dla wylęgarni zdrowych talentów i stanowić eli­
rady miejskiej rada przyboczna m. przy?oczn~J rad~ 'Yw-azme zaznaczo- tę świata pracowniczego Rosji. Najwyższym 
Lodzi. Było to pierwsze posied.ze- no, z~. ~~SIed2le~Ht Je!. prow:a<l~one bt:- celem "stachanowców" m4 być - rekord. 
nie jawne, na l$.tóre dopuszczono d'ł: taJnIe. -:- WIdocZlll~ zmle~Iono za... Sprężyną działanUa- inteligencja. 
publlczność. m~a.r. A!e Jak w takIm razIe zrozu- Gdyby nie to, że Rosja sowiecha nazbyt 

) Prezydent miasta, Głazek, otwiera- ~leć kO~lCOWY ustę~ sp~awozdawcy często puszcza w świat coraz to nowe i coras 
jąc posiedzenie powitał zebranI! 'n, z~do~skleqo, który pIsze, ~ po zalat-I "lepsze" metody uszczęśliwiania ludzkości, 
galerii publiczność, dziękując jej za Wlemu taluch - to - a takIch spraw.~ tak że audytorjum światowe stępilo już so­
zainteresowanie si, sprawami sa- ,Prez. Gł~k zarzą.dza taJno~ bie słuch na re syrenie tony, mo-:naby wpaść 
morz,du." ' obrad dla rozpatn:enia sprawy roz- w pułWkę i rzeczywiście sqdzić, że leiy 

. Rzecżywiście! _ Jakież to rozbraja- rachunku z rzeźnią bałucką. przed nami genjalny i światoburczy wynaltJ. 
ję,oo: tymczasowy prezydent Głazek Na tQ CZłŚĆ posiedzenia przybył zek. Ale wlaśnie, co się tyczy dziedziny ce-
dZiękuje publiczności, że raczyła się naczelnik wydz:lalu samorządowe- lowości i organizacji pracy, jest świat "kapi-
zainteresować sprawami samorzą.do- go województwa. Po Jel1nek.- . tałistyczny" wielce wYm4gajqcy. Sam tak 
wemi. Tl'wba stwierdzić, że jak na. A więc p. Głazek oprÓŻnia. jednak du~o 7 tym zbakrehsi~ s!worzyl,. że !rzeba nlie-
d . . . b' t· kły l k" ubl' oś' Co da ma o upetu, y c Clec /{o SW01eml "wy na m:. ZISIeJsze czasy - o Jaw .0 nlezwy . ,,~a er ę. z.p .ICZll CI. i. pra.w hami" zdystansować. 
Copl'awda owa publiczność składała me za "zydozercze awantury,. tylko... Dopóhi więc 75 procent sławnych trak. 
się przeważnie z "naszych" i ich przy- Tylko dl~zeg?? - ~a ~ p~me trud- torów produkcji naduralskiej wyrzucanyeIs 
jaciół - Z pod znaku BB. - ale fakt no odpoWIedZIeć. Nle Jestesmy ue- b .. dzie na ·zmelc • powodu t _.J t . b 

t . fakt B k' L t' . . k . b ł'd k' ba' t'....." "M anae ne] ro o-polos aJe em. . omlsarz m. o- sz ą; J~~ c}o(~ aWl, O o z l" Jra .Ou- ty, a obuwie, 'abryT,owane w okręgu char. 
dzi inż. Wojewódzki do publiczności chodZI nas tyl~ co ... zeszłoro~zny śmeg: kowskim, musi być przemocą wciskane róż­
odnosił się zupełnie inaczej (może dla- Ale poco te tajne posiedz~ma., kom~ l nym kooperatywom, bo nikł nie m4 ochoty 
tego, że na gaJerję Zydom był "wstęp dna .• r;' są. potrzebne - Bóg raczy WIe- 68 nosić, dumrn! zapowietłzti "staehfJ:fUH»o 
wzbroniony"?): - Ot ni stąd ni zową.d Zla;. ców" nie będą tlla produkcji "kapitalist-z. 
kazał opróżniać "gale.rkę" z "awantur- fi • • nej" groźne. J v 

ników" i "żydożet·ców", którzy rzeko- W zwią;zku z rozpoczęciem w ea.- Deklamowanie o genialnej metodzie. 
mo uniemożliwiali mu prowadzenie lej Polsce .. Tygodnia Miłosierdzia". która się narodzila: w Sowietach, jest odkry. 
obrad. P. Głazek natomiast zna. się I zorganizowanego przez władze ko- .,amem Ameryki, - kraju, w którym nar.td. 
na formie: wypa.lił mówkę do "naszej" ścielne, dyr. Akcji katolickiej w Lo- .klł Ta;ylo1't1 i Foru lJUJi,. doIUlteczną wy. 
publiczności i - koniec. Niema. zr~ dzi ks. Nowicki ~Jał komunikat <lo mow4. 
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NA KRAWĘDZI DNIA mencie do najblłt..szego 811.&iada - wał je-­
zde-m, w razie je~eH ten tą p~ytolUny po-

E • • tpme;lj; r9du ludzkiego na tumana nie wy-ani a naa a ~l'ądll. Wykapaną mamal Ten sam wyrą.z 
t;van:y. taka $am~ mgJ.a w oczach. Po­
do'bnie~ tera d~iedziczna wartpścjowoM 0-

Jak zwykle w jedenastce był straszny 
'trok. PrzewatalI pasażerowie wyznania 
handlowego. Jeden z nich sapał pod BtO­
.em skrzynek ze szprotkami. inny, zmę­
czony dźwiganiem potężnego brzucha. za· 
czął roz,glądatl się za wolną. ławką, ale 
'WSzystkie m:ejsca były pozajmowane. Na 
ostatniej siedziała jakaś paniusia z po­
ciechą, a kolo nich stał obywatel średniej 
kondycji. Wyglądał na drobnego ha mila­
rza, szo(era, właściciela nieruchomości na 
przedmIeściu, lub zgoła majstra, Było mu 
cia.sno, na ka,.tdym przystanku po klika 
(')Bób szturmowało wyJście i maglowało go 
niemi łosi erni e. 

- Mamusia kawalera pochwalI" o wie­
le jeżeli kawaler starszem.u osobnikowi 
siedzącego miejaca ustąPhsZ. Dla jadącego 
z pracy i starszego wiekiem sza co nem 
!przynależy się ... - pojednawczo zagaił o­
Ibywatel, opierając się barczystym torsem 
o mamusię. 

Kawaler nie rea'gowal. Obrucony pro­
filem udawał. te z zainteresowaniem o~ll\­
da monotonny szereg sunących za oknem 
szyldów. 

- Krżdy swoje wykształ-eenle ma Je· 
dnego rodzice czyli opiekunowie sprawie­
dliwie na jenteIigentne loonostkie eduku­
ją. a co do innego nikt takowy na niego 
naletytej uwagi :tie zwraca i wyrasta po­
tem na chama czyli za 'kałęAl'!'lołeczną. co 
nawet czci i poważanIa dla starszych wie. 
kiem nie ma. N!e mówię. te akuratnie ka­
waler takie psie szczęście poo:arlasz i za­
miast rodzonej matki p:erwsze lepsze 
szantrape masz, ale poniektóremu to się 
poniekąd zdarza ... 

- Kazio, ustąp miejsca panu. widzisz, 
pan wraca z p.racy i jest zmęczony. 

DziesięcioletnI Kazio wstał bardzo nie­
'f!hętnie i coś niewyraźnie burknął. a jego 
miejsce z ukontentowaniem zajął wymo­
'wny obywatel. Teraz Kazia zkolei pasa~e­
rowie wzięli w obroty. Deptan,'" mu po no­
gach, trącano go łokciami i przeróżnemi 
lPaczkami w głowę. razwraz tylko dzię,ki 
chwytaniU się za matczyne kolana. nie pa­
dał na podłogę. Ze ZM był o wiele mizer­
n !ejszy od swego paprzednika, pÓlprostu 
chwilami znikał w ludzkiej fali ... 

Obywatel przyglądał 6i~ temu z nieja­
kłem ukontentowaniem: 

- I cóż kawaler powiesz na takowe o­
koliczność? Znakiem tego grzeczność nie 
zawsze na ootyte:lt osOlbnikowi wychodzi? 
Siedziałeś. kawaler, na wygodnem miej­
ecu. widoki przez okno oglądałeś. a tera 
ofiare społeczne odetawlaaz. za pętaka je­
ste'ś. Poniekąd zawsze tak bywa I o wiele 
nada! g.rzeczny kawaler będzit't'lz dla osób 
postronnych, to przez cale życie inne o'by­
wateJe mieJsce twoje zajmać będą. a ka­
walerowi tyle zostanie, co odd6lPtane na­
gniotki... 

Kaziowi w oczach za.kręciły slll łzy. O­
bywatel zaś ciągnął dalej: 

- Rozumie sill, że ofiary w społeczeń­
stwie i kaleki moralne tet musowo po­
winny się znajdywacI, bo natura, wzgl~­
,dni!! los, po to ghI~ich stworzyła, a'terby 
mądrym dobrze bylG. J edna.k,owo'~ ... 

Mamusia nie wytrzymała: 
- Przecie sam pan chciał, aby Kazio 

panu miejsca ustąpił. a teraz mu pan ta­
kie przykre rzeczy mówi. Dziecko mi pan 
demoralizuje. Czy to ma bytl wdzięczność 
E& zrobienie panu miejsca? I 

- Szanowna pani niernasz wdanem 
'Wypadku absolu.tnie racj-i. Bo o wiele roz­
chodzi się o deromalizowanie, to ja syn­
kowi paninemu tylkG nauki odpowiedzial-

Zmiany w ubelpieczeni.ach 
War s z a w a. (Tel. wł.) W min. 

pracy i opieki społecznej przeprowa­
dzone sę. badania nad zmianami w u­
bezpieczeniach, zwłaszcza. w zakresie 
ubezpieczeń pracowników umysło­
wych. 

Powołano specjalnę. komisję mię­
dzyministerjalnę., która bada m. in. 
możliwość obniżenia składek ubezpie­
eżonych, a również zmniejszenia gór­
nej granicy uposażeń i zarobków, od. 
której już przestałby istnieć przymus 
ubezpieczeniowy. Czy to będzie suma 
500 czy 450 zł, trudno w tej ch wili 
określić. (W) 

Rozwiązane kartele 
War s z a w a . (Tel. wł.) Pomiędzy 

« kartelami, które min. Górecki wczo­
raj rozwię.zał, znajduje się m. in. Zw. 
Hurtowników Żelaza dla Wielkopol­
ski, Pomorza. i w. m. Gdańska z siedzi­
bą. w Poznaniu; Zrzeszenie Hurtow­
ników Żelaza w Łodzi, obejmujQ.ce 7 
przedsiębiorstw; Zrzeszenie Hurtowni­
ków Rur w Katowicach, obejmujące 10 
przedsiębiorstw. Dalej wchodzi w grę 
umowa hurtowników branży papierni­
czej w Łodzi; Centralnego Biura To­
rebek w Poznaniu, obt>jmują.cego 9 
firm; "Centrotorb" w Swiętochłowi­
cach, obejmujący 17 firm; umowa bur­
towników łódzkich w sprawie regula­
cji szkła 'Prasowanego I okienne$ro itd. 

Hozwię,zane porozumienia karte!o­
we Obejmuję. przeszło 100 przedsIę­

' biorstw przemysłowych i handlowych. 

D" daje. Cót, "'tlrz," l''''go n,f_Anlta. całe t, v- Bobprl<a M plrszy plan wychodzi. W ga-
" -... "',. pu.., ... zetach l,~ ten temat w niedzielę znowÓ't 

cle mandragore względnIe cill,ke ma olI- pisali. Umię człowieka durch widzieć i 
etawiać? Za trąconego ma być? WzgII}- ząuwitżąm w mame się 1,I4ał, ~.a~p-a cho­
dem zaś wdzjęcznO'ści tal<żesamo mo'Żemy lera Jut nie pOlDlOŻe. Urodziła się idjota, 
pode.skutować. o\\'szem czemU nie. Zna-
kIem tego paniny Kazio ustąpił mnie swa- umrze idjota ... 
je ławkie raz jeden, a ~a to ma darmowe Tymczasem cały trll-mwaj zaintereso­
akademJe tycio we. Myślisz pani, te on te- wał się naukami, udzlelanemi Kaziowi 
go nie zapamięta I w następnej okazji tet przęz energIcznego obywatela. To te! bar­
frajera będzie odwalał? Chyba teby był dzo tałowano, gdy na najbliuzym przy­
kompletny Idjotam stanku II\ama, spazmując, zabrała KazIa 

- To skandal, mało te mi dzIecko z również beczll.cego i pośpie.sznie wysiadła. 
I·awkl ueunął, jeszcze od Idjotów wymy- Obywatel zwrócił się do pozostałych: 
śłal... - Za takie tanie lekcie szczeniak ręce-

-- Znowót pani elę rnyliez. Na podsta- nogi mUBi~nJy mnie - całować, kOl:;banym 
wie Jakowej okoliczności, szanowna 080- nauczyciel~m nazwatl. ale czy pomlenlo~a 
bieŁoścl twler4zi. te wymy~lam? Mote-bnie jenteltgencJa zdoI.na. j~t czlo,wleka oce01Ć 
te faktycznIe ten skrobaczek ij!6t rze~ZY-ll także sa!flo dZleo:akl z klejem .wycho­
wisty idjota? Popatrz pan. panie ezano- wywa:ć? Mlaz.ga dwuni!.Stego BtopD1& sIut-
wny, - obywatel zwrócił ai, w tym mo- bowe.gol_ ~-t 

Zydzi biiil sie PO pyskach ..• 
PÓried~enle rady gmJltmeJ lJydOtWS'kl·eJ Ul DqlJ.rOiWfe Górn'~ej 
~ako~uło lri·ę' PlIBl~o<prm,ie'ln -- Kres awarnturom po,tfM,y(;a 

poU,c}a 

D ą b r o w a O ó r n f e z a, 5. 12. Od- i zajście zUkwidowała. 
było się tu posiedzenie rady gminnej Gdy doszło w swoim czasie na po. 
żydowskle~, celem rozpatrzenia preliml- llied,zeniu łódzkiei rady miejskiej do 
nal'za budż-etowe-gO gminy na 1936 rok. znanych za~ść" prasa żYdowska usilowa­
Ponieważ w lonie gminy istn:eją tnr- la przekonać opinj~ publiczną. że wy­
cia i scysje na tle dysPQnowania mająt- wołaii je endlOOY. ponieważ Żydzi nie są 
klem gminy, posle~zenie zapÓwiadalo do tego zdolni. Było to oczywiśde 
się b. burzliwie. Istotnie zaraz pO ot- klamstw€'m. Zajścia sprowokowa.li Ży­
warciu obrad jeden z członków rady dzi. Wyr-adek z Dą.browy Górniczej 
rzucił się na swego przeCiwnika i pobił prze.konuje nas. że Żydzi są przyzwy­
~o pO twarzy. WywołaIo to pieldelnl\ czajeni ' d-o wywoływania eią.glych &­
awanturę i przewod,niczący, w obawie I wantur I prowokowanIa nawet wtedy, ' 
gorszą.cych nastę~tw, zmu~zony był ~dy są między sobą.-
wezwać policję. która wkr<>ezyla na salę 

o zjazdach krakowskich 
T. s. L. na ,dej drod*e • Jubile"-8~ HrakowskfeJ Ko'ngrftf!RcJi 
Kłł,piecki~J - Zjtud ('hr .• ellc'/J a,ńsklego kUplectw.a rad*, n«d 

kredytem i ce,n* UBem ltupiecl~im, 

Kra k ów, ł grudnia. si~ w Krakowie d.nla 24 listopada wfel­

Od pewnego czasu Kraków jest stale 
w nastroju .. świątecznYql". Uroczysto­
ściom . obchodom, rocznicom i zjazdom 
niema końca. Orkiestry grają wesoło 
na ulicach, choć "szaremu" człowieko­
wi całkiem niewesoło ... 

Z całej powodzi zjazdów kilka za.slu­
guje na szczególniejszą uwag~. Jednym 
z ciekawszych był zjazd delep;atów To­
war2;ystwa Szk'!)ły Ludowej (T. S. L.). 
Wykazał on martwot~ tej tak d~wniej 
żywotnej i pożYtecznej placówki. Daw­
niej, dIopóki T. S. L. nje za władnęła 
"sanacja", społeczeń-stwo ma.łoJ)<)lskie 
darzyło tę instytU"cję wiellciem zaufa­
niem i nie szcz~dziło grosza. Ale 00 
też ludzie, kierujący dawniej T. S. L., 
byli całą duszą. opdani pracy oświato­
wej i miq1-o że byli zd>&klarowanymI 
narodQwcami, nigdy im na myśl nię 
przyszło, aby Towarzystwa nad~Ywać 
dla celów partyjnyeh. 

Teraz inaczej, inaczej ... 
. Wystarczy przejrzeć tytuły wygła­

szanych pOd egidJą. T. S. L. odczytów, 
przejrzeć znajdujące się w czytelniach 
T. S. L. gazety, zaglądnął do bibUotek 
T. S. L., aby przekonać się, że obecni 
"sanacyjni" kierownicy T. S. L. używa­
ją. gO do ściśle określonych celów POli­
tY'Cznych. Skutkiem takiej radykalnej 
zmiany charakteru tej instytucji Jest to, 
że społeczeństwo straciło do niej PO­
przednie zaufanie. uważając jl\ za ,,sa­
nacyjną" organizację polityczną., nieza­
słtu.g.ujaeą na poparcie ogÓhL 

* 
Niepoz;bawiony • .sanacyjn.o" po-

smaku był zjazd osadników kTesowyeb. 
Na zj.azd p'r~bY'li oczywiście tylko od­
powiednio przesiani delegaci osadni­
ków, Przy wejŚCiu na ~alę obrad zacho­
wano tak daleko i~e środki ostrożno­
ści, że nie dopuszczono nawet przedsta-
wicieli prasy. ' 

Najdekawszym przedmiotem obrad 
była sprawa niezatwierdlzenla wycLziału 
POwiarowego w powiecie k'J'zem-ieniec­
kim. Gen. JanuszajUs. którego wybór 
na prezesa z8rzt:\du POwia towego Związ­
ku Osadni'ków nie został przez zarząd 
główny zatwierd,zony. wy~łosił przemó­
wienie, w które m zwrócił uwag, na 
kurczenie się polskiego stanu poosiada­
nia na kresach. Większość jedna.kte 
miała na zjeździe "sanacja", która prze­
prow&d.ziła wszystkie swoje wnioski. 

* Z okazji jubileuszu 525-1eeia Kra~ 
kowskiej Kongregacji Kupieckiej odb1ł 

ki zjazd kJ,l'piectwa chrześciJańsk i ego. o 
którvm "Kurjer" już pisa~ Zalowna w 
roku 1410 obejmowała Kongregacja 
wsz~'stklch c h r z e ś c i j a ń s k i e h 
kupCÓW kraltows-kich i miała na celu 0-
bronę i popieranie handlu. Na jej cze­
le stali "starsi" i do d.nia dzisiejszego 
prezes Kongregacji nazywa się .. star­
szym" Z biegiem czasu znaczenie Kon­
gregacji bardzo zmalało, aż dopier<) 
przywilef nadany w r. 1722 p:rzezkróla 
Augu,sta II przyczynił się do jei odro­
dzenia. 

Jednem z najbardziej żywotnych za­
dlań Kong,regaeji K~pięckiej była w Ił 1-
ka z konkurenCją Żydów, 
którzy wbrew zakazom uprawiali han­
del w Krakowie. 

})Q największego znaczenia doszJa 
Kongregacja Ul. 'cza&6w Rze~zypos~li­
tej Krakowskiej. Po wcieleniu Krako­
wa do Austrji I zaprowadzeniu (w r. 
1859) w<>lnOOei hand,lu Żydzi opanowali 
handel w Kra.kowie, a Kongregacja spa­
dła do rzędu zwykłego stowarzyszenia 
zawodowe~. 

Kupiectwo polskie przechodzi obec­
nie poważny kryzys, którego zr6deł sz'u­
kać należy głównie w konkurencji han­
dlu żyd!ow sk i ego. Wiadomo, że kupcy 
żyd(lwSCY mają do dyspozycji świetnie 
zorganizowany kredyt, dzi/;"ki któremu S" w możności przetrwać każde przesi­
lenie gospodarcze. 

Zj-azd k·upc6w poprzedzony został 
(23 listopada) zjazdlem raclJy nac~elnej 
Zrzeszeń Kupiectwa Pol sl\i ego, mają.­
cym ehuakter przygotowawczy w eto­
sunku do zjazdu ogólnego. 

Na zebraniu. plenarnem (2i listopa­
da) wygłoszono na.stępuj~ce referaty: 
.. Kupiectwo polskie a chwila obecna", 
"Drogi podnieSienia poziomu zawodu 
,kupieckiego", ,.Kru.piectwo pOlskie wo­
bec polityk! handlu zagraniczn&go", ,.0 
włakiwe formy handlu wewnętrznego", 
.. Problem świadczeń publicznych w 
handlu", .. O odbudowę kredytu dla han­
dlu polskiego", "Zagadtnienie ustawo­
dawstwa handlowego". .,Wzmocnienie 
więzów organizacyjnych kupiectwa pol­
$kleg<>" i ..Na ProRU noweRO etapU 
prac". 

Niestety w najwainiejszeJ II'Prawie, 
sprawie walki z zalewem żydowskim, 
Zjud nie spełnił pokładanych w nim 
nadziel, jak jut Czyt~lnikom .,KllIl'jera 
Pozna.ńsldego" wiadoma. !l\ M. 

tS 

CiągnIenie 
pOZy'ezki inwestycyjnej 

Po t.ooo :r:Jatych 
Nr. 6 ~ Serji: 122, 226 1161>, 6178, 6830, 6R!l5, 

10829, H lsa. 13331, 16222, 11578, 18185, 1~998, 
20267, 20278. Nr. 25 _ 1217, 2895, 4025, 4524, 
6862, 8749, 132~3, 14834. 15493, 16426, 17930, 
18143. 18419, 22027, 22396. Nr. 28 - 81, 545, 
3829, 0000, 6343, 6564, 9504. 9888, 12876, 14185, 
15852, 16674, 16834, 18609, 22145. Nr. 29 -
607, 818, 3956, 4099, 4328, 4612, 4699, 4740, 
5407, 5584, 6404, 7351, 8911, 9706. 12176, 12194, 
t2856. 14531, 15285. 15575, 16261, 16407, 16553, 
16595, 17233, 18216, 18361, 206d4, 21400, 21854, 
22292. Nr. 36 - 200, 2290, 2352, 2681. 6672. 
8070, 9425. 10227, 10976, 11613. 15831, 16'320, 
17340, 18246, 22148. Nr. 37 - 681, 1720, 3376, 
3752, 4M9. 6248, 9087, 9222, 10123, 10961, 
13036, 19805, 21616, 22497, 22807. Nr. 38 - " 55, 
2998, 3637. 3680, 3851. 6776, 9511. 11720, 
12992, 13065. 14563, 17753, 21360. 21556, 21985 
'Nr. ł5 - 858, 1749, 3211, 4102, 4328. 8584, 
9525, ltl>35. 10747. 11395, 13114, 13964. 14341, 
15745, 17085, 22184. Nr. 46 - 983, 1010, 211i9, 
8552. 4327. 4718. 5212, 5538, 6635, 8321, 9762, 
98U, 10387, 18799, 22870. 

Po 500 złotych 
Nr. , Z Serjl: 260, 1381. 1767 800&. 3373, 

3567, 3769. 4309. 4377, 6715, 7869, 8184, 8535, 
Q866, 9984. 10956. 11115. 12111, 12566, 14191, 
14662, 15534, 15737, 15800, 17016, 17236, 18082, 
19061, 19925, 20662, 21044, 21652, 21977, 21978, 
2224.0. Nr. 11 - '250, 1575, 2134, 2388, 4499. 
5219, 5685, 5928. 6984, 1087, 7260, 7595, 9!::99, 
10208, 10535. 11825. tl889. 12014. 12<l36. 13,ł27, 
13593, 13696, 13859, 14603, H625, 14680, 14720, 
15182, 15767, 16723, 17929, 17993, 18196, 21851, 
22395. Nt'. U - 124. 421. 1085, 1603, 1677. 
2293, 2945. ł432, 4669, 4698. 5731, 7650, 8749, 
9149, 9299, 9777. 10149, 10711, 11219, 12036, 
12.!68, 12683, 14597. 14800, 16347, 16365. 10'i'52, 
16857, 18551, 18905. 197n, 21075, 22471, 28856. 
Nr. 38 - 401. 764, 1161, 1230, 1648, 2326, 2700, 
3132, 324>8, 4024, 4453, 5033, 5267. 7739, 8573, 
9163, 9514, 9534, 10467, 10712, 10745, 11060, 
12064, 12203, 13160. 14187, 15510, 16407, 16973, 
18176, 19109. 20874, 22153, 22187, 22387, 
Nr. 45 - 72, 218. 552, tlI5, 2176, 33307. 3319, 
3886. 3417. 3580, 4-606. 6012, 6520, 7309, 7655, 
8123. 8816, 8944, 9238, 10416, 11119, 1:2114, 
13274, 13<400, 13787. 14205. 14720. 16818, 18065, 
18279, 18982, 20018, 20488, 21965. 2216~ 
Nr_ 49 - 330. 528, 614. 65a. 2037, 3084, 3650, 
ł1«, 4484, 5393, 6002, 69a, 7685, 8330. 8442~ 
8980. 9878. 10383, 10489. 11000, 11102. 11238, 
13266. 13707, 139'22, 16098. 16193, 16415, 19798, 
19956, 20220, 20424, 20797, 20809. ' 

• 

Kto stud]uje W Gdańsku 
. G d' a, ń s 1\. 4. g.r4dnia .. , 

Trudnoocl pieniężne Gdańska sta­
wiały pod znakiem zapytania dalsze 
istnienie politechniki. Wyższa u{'zelnia 
w Gdańsku ma dla Niem{:ów specjalne 
znaczenie, t.o też ~ytt;'żono wszystkie 
siły. aby ią utrzvmae. Na ostatniem po­
siedzeniu VoJk.stagu · preż . Greis&r spe­
cjalnie dlzIękował .. Gauleitero\ ... ·i' · For .. 
sterowi za. jego starania o utrzymanie 
POliteęhniki. 

W pOlitechnice obchodzono ~wieżo 
uroczyście 100-1ecie nienJieekich kolei 
żelaznych: przy tej spos<>bności prof. 
Pohlhausen podał dane o odbywających 
studia w Gdańsku. Według prot. Pohl­
hausena spisy stucWntów politeChniki 
obe<łnie wykazują.: 

Gdańszczan • ; • • H8 
Niemców z Polski. • 104 
Niemców z Rzeszy. • 6.i4 
C-qdzoziemc6w • " • 31ł. 

.. Cudzoziemcami" są oczywiŚCie na­
zwani głównie Polacy, których jest tyl. 
ko ponad 200, Uderzająco wysoka jest 
jednak cyfra NiemcQw. którzy przybyli 
na studija z Rzeszy Niemieckiej. Ja~ 
twierdzi proc. PohlhallSen, na początek 
obecnego roku akademickiego przybyłO 
do Gdańska 300 powych studentów z 
Niemiec. 00 wydatnie przyczyniło sit;' do 
,utrzymania uczelni. Zdaniem referen­
ta. jest to duża ofiara "niemieckiej ma­
cierzy'" której należy sil;' wdzi!;'cznośe. 
Na politechnikt;' gdańską przydziela Ber­
lin 5 procent ogólnego niemieokiego wy_ 
wozu walut zagranicznych. 

ProC. Pohlhausen pOwiedział, te z 
wdziee~nośeią dla Rze.szy trzeba .. wytę­
żyć wszystkie siły, aby i studenci i ciało 
profesorskie pracowało w duchu szcze­
rze narodowo ~ socjalistycznym" . Prz~ 
m6wienie prof, Pohlhausena bvłe wier­
nem odbiciem dążeń kierowniczych 
sfer hitlerowskich w Gdańsl,u. które 
rzeczywiście nie szczędzą trud6w. aby 
absolwenci politechnHti wyno",i]i z niej 
możliwie na.iwl~cej fanatyzmu narodo­
wego. skierowanego oezywiści~ ostrzem 
na t. ~w .• ,niemiecki wschód" 

O tem, te politechnika. gdańska u­
trzymuje się także z dotacyj rządu pol­
skieKo. nigdJy w Gdańsku nie słyszy się 
a.ni jednego słowa. Byłoby rzecza w:ska­
zaną., aby politechni.k-ą. gdańska wit;'cej 
inter&s-owano się w Polsce j starano od. 
działać na iej żyeie. To dałoby Pol.see 
duże korzyści. E . .e. 
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PIĄTEK 

KaleDdarz rzya-kat. 
PIątek: Mikołaja b. 
Sobota, Ambrożego b. 

KalaDdan _łowiailski 
Piątek: Jarogniewa 
Sobota: Ludomyśla 

Słońca: wschód 7,46 
zachód 15.40 

Dlugość dnia 7 g. 54 min 
Księżyca: wschód 13.0i 

zachód 3,09 
Faza: 4 dzień przed pełnią. 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Po­

tasza. Plac Kościelny 10. Charemzy Po­
morska 12, M \.l II era. Piotrkowska 96. Ep8. 
Bteina, Piotrkowska Z25, (żydowska), Gar­
czyckiego, Przejazd 59, Antoniew·icza., Pa­
bjanicka 56. 

Pogotowia: tel. 102-90. 
Straż ognIowa: tel S. 

TEATRY L6DZKIE 
Teatr Miejski - 8,30 w ... Przedziwny 

stop". 
Teatr Popularny - 8,15 w. "Szcz~ścle 

Frania", 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria Metro - .,Królewskl sobowtór". 
Bratnh Strzecha - "Czerwony wóz". 
Corso - "Mała mateczka". 
Capltol - "Legjon nieu"trast;anych", 
Czary - "Tygrys Pacyfiku". 
Mimoza - "Marzące usta". 
Miru - "Tarzan nieustraszony", 
Ludowy - "Kochałam go". 
Oświatowy - "Markiz.a Yorisaka", 
Palaca - "Dziś wieczór u mnie", 
PrzedwiośDia - "Miłostki". 
StylOWY - "Córka gen. Pankratowa". 
Rialto - "Szalony porucznik", 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej staCji meteorolo· 

gicznej przy miejskiem muzeum w parkU 
Sienkiewicza na dzień 5 bm.: 

Naj'wY'ŻI3za temperatura w ciągu doby 
ubiegłej: plus 1,2 st., najniŻ6zal minus 3,7 
st. Barometr: 730,8, tendencja: zwyżkowa. 
Wiatry słabe południowo \vsch<odnie. 0-
pa.d: 0,3 mm. 

.JAKA BĘDZIE POGODA1 
Przepowiednia: znaczne ochłodzenie, 

naogół chmurn<l. Możliwe opady śnietne 
z rO'l.j!liŚnieniami. 

Z RUCHU NARODOWEGO 
ZebraDla Str. Nar. w BrzeziDaoh. Dnia 

1 bm. odbyła się w Brzezinach wielkIe ze­
branie Stron.' Narodowego. Referat na 
temat obecnej sytuacji politycznej w Pol­
sce wygłosil przybyły 7. Łodzi 'P reI cl1;ent. 
Po referacie wywia,zała się ożywiona dy­
skusja, a następnie zebrani uchwalili je­
dnogłośnie następującą rezolucję: Zebra­
ni członkowie Str. Nar. w Brzezinach na 
zebraniu w dniu 1. 12. 1935 r. tądaia roz­
wiązania obecnego Sejmu i Senatu, UWa­
'Żając, że jako nie wybrane przez Naród 
moga, działać jedynie na s~kod~ Rzeczy­
pospolite.i I z tej rac.ji ż8,dajfł, rozpisania 
nowych wy1borów do Sejmu i Sena.tu oraz 
Rad MiejskiCh i Gromadzkich. Po uchwa­
leniu tej rezolucji zebranie za.końclOno 0-
krzy;kami na cześć Polski Narodowej I 
Dmowskiego. 

KRONIKA POLICYJNA 
Nietla kupiL Przedsiębiorca pr~ewozo­

wy Jan Majszczak, nmieszkały prty ul. 
Baranowskiej 5 na.byt na targu na. Bałuc­
kim Rynku od nieznanego przekupnia 'ly­
da 6 korcy owsa. zmieszane.go z wyke., po 
cenie 10 zł za cetnar czyli przeciętnie o 1 
złoty taniej na korcu. Na miejscu przy 
IPrzesypywa~;u paszy do skrzyni stwier­
.dza, że w pierwszym rz~dzie wyka zawie­
rała. powa~ną. ilość piao;ku, a dla. wyrów­
nania. w~i d'OsY'Pane J:Jyły równiet dro:bne 
kamienie, tak że w~a ~ffi'niejszona była 
przeciętnie do 75 kilo z jedncf{Q korca. Mi­
mo natychmiastowych poszukiwań niezdo­
lal jut oszusta odszukać. (k) 

Niefortunna wyprawa kłusownik6w, W 
Jesie ma.iątku Szczawin, pod Łodzią gajo­
.wy Zdzisłł)w Strzałko\\-'Ski napotkał dwuch 
kłusowników uZ'hrojonych \V fU'l.je. Gdy w 
odpowiedzi na jego wezwanie kłusownicy 
IOddali doń strzał z du1Jeltówki, gajowy 
.zmierzył również z rewolweru i w rezul­
tacie postrzelił ciężko w klatkę piersiową. 
j nogp" jednego z ktuBo\\>'Dików. którym 0-
kaULt się 27-1etni Roman KtdJi,ak. Ku'bia­
ka w stanie nieprzytomnym przewieziono 
do szpitala. Drugi kłusownik utnknąt. (k) 

KRONIKA WYPADKÓW 
Zatrucie mięsem. Marjąnna Wierzbow­

ska zamieszl,ala przy ul. Bocznej 54 za­
kupiła w stra/Z'anie ni! ry.nku u handlarza 
żydow6kiego mięso po tańszej ceonie i PI'zy­
rządziła ie na obiad. Po 6'Potyciu Wierz­
bowska, je.i mą.t Stanislaw l d}\'o.ie dzieci 
ża·chorowali. w~'kazu iąc objawy zatrucia. 
PrzyhyJy lekal'z pogotowania udzielił za· 
tmtvm 'ierwszej pomocy i pozostawił w 
stanie OSłabionym na mię,iscu. (k) 

śml~ w płomleDlacb. We wsi BJenno 
'" zagrodzie ~Iichała Franciszka wybuchł 
:z powodu nieostl'ożn01W obchodzenia się z 
og,niem gromy pot aT', który zniszctył do­
~z(lź;ętnie wszystkie zabudowanie. zagrody. 
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kolarze pabjaniccy, którzy zawiadomi~i 

Ło'dz' trac·1 rynek zbytu ~ór~~~~~dÓ~.łag~eŁO~~]a~S~iezo~~an\~~~v~O;i~ 
odpowiednich ćwiczeń na mIeJscu w Pa­
bjanicach. 

na #iemiJach ~achodnich - Hry~ys st~g'nąl do n'liiast 'łłaj~a- 50 piłkarzy zamieszanych w aferę • ....; 
...... o~nrie.is~eJ (l.~ieln:icy Spra wa dochodzenia przeciwko pił'karzof!l 
.... I zamieszanym w aferę klUibów t. zw. "dZI-

ł~ ód Ź, 3. 12. W bieżą.cym sezonie większe, niż w dziale konfekcji mI ę- kich" nicepodziewanie przeciąga się z~ 
zimowym Łódź dokonała wyjątkowo skiej, której zbyt zmalał w stosun co- względu na ujawnianie coraz to nowyc 
dużych obrotów z l{resami Wschodnie- wo małym stopniu. Wyjątkowo sl<ą.- nazwisk zawodników czołowych graczy 

k . t kpyell zakupo',v 'v Łodzl' dokonało w klubów A-klasowych. Obecnie licz,b·a wmie-mi, tórych zapotrzebowal1le na e - - d h d . d 50 a 
b iez·. sezonie wOJ'. poznallskie, skę,d szanych do tej sprawy oc o Zl o , stylja poważnie ·wzrosło. Niestety, szło niewiadomo jeszcze, czy w miarę posuwa-

to w parze ze spadkiem obrotów, do- ponadto nadeszły povmżne zwroty, jącego si~ śledztwa lic7Jba ta nie wzroś!li.e. 
kon~'anych przez włókiennictwo łódz- Tak silny spadek obrotów z l{resa- \V dniu dzisiejszym specjalna komISja 
kle z Kresami Zachodniemi, to jest mi Zachodniemi tłumaczony jest dwie- przeprowadzi dalsze badania i przesłucha­
woj. poznańskiem, pomorskiem i ślQ.- ma przyczynami. Jedną. z nich j.est nia. Zakończenia tej nie&potykanel afery 
skiem. stały rozwój na tych terenach, specJal- spodziewać się nale·ży nie . wcześniej jak 

Spadek ten, sięgają.cy, według ol>- nie w poznańSkiem - miejscowego przy końcu tego miesia,ca. 
liczeń hurtowników łódzkich, kilku- przemysłu konfekcyjnego, który, zwła- Zestawienie par na mecz L. K, S, 
dziesięciu procent, dotknął przede- szcza w roku bież. poczynił duże po- Wlma .. Na bokserskie zawody Ł. K. S. 
wszystkiem działy gotowych towarów stępy Wima, które odbędą się w dniu dzisiej-

ł · h 'ł ł' h ł D;ug<l, poważniej'sz<l i gro.źn. iejsz.ą Bzym w sali Geyera o godz. 20-ej ustalono we lllanyc. po we manyc, a zw a- '<' 'ł' walki nastę.pujących par: waga musza 
Szcza konfekcji, której d(}stawy do za- w skutkach przyczynę. zmllleJsZel1la Wasil18ki (W) _ Mantaj (ŁKS), kogucia: 
chodnich dzielnic Polski były niejako się dostaw łódzkich do dzielnic za- Zielil'lski (W) _ Madej (ŁKS), piórkowa: 
monopolem Łodzi. Niemal całkowite chodnich - jest zubo~eni~ ~ s~a~ek si- Szczepański (W) _ Tomczyk (ŁKS), lek­
zapotrzebowanie Kresów Zachodnich ły nabywcze) ludno~1 mIejsk~eJ .. Jak ka: Kasznia (W) _ Bicer II (ŁKS) i S?­
na konfekcję nisko i średniogatunko- wiadomo, w powyzszych dZIellllcach bierajski (W) - Olczak (ŁKS), półśredma 
Wą pokrywał przemysł łódzki, \Vat- stanowi ona stosunkowo większy od- Dobosz (W) - Bujak (ŁKS) i waga średnia 
szawie pozostawiają.c dostawy jedynie setek ogółu ludności, niż w innych I Owczarek (W) - KosillBki (ŁKS). Poza­
wyrobów wysokogatunkowych. Szcze- województwach ,PolskI, to też ogra~i- t~m ,:v, walkach na,d'~r~r.am~:vyttK~{SJ~ 
g6lnie dużo wywoziła Łódź ~o woje- czenie .p~z~z ~lą. zakupów: wystą,pIło ~~6ri~hzc~~z~~~~~~y l zo:t=~~ lustaleni w 
wództw zachodn.ich. konfekcJi. da~-I jaskraWIe) l nIe mogło. byc ~kompen- dniu dzisiejszym. Ze względów propagan­
sklej ł w tym tez dZIale nastą.plło naJ- sowane nawet p'r~ez daJą.cy SIę ~auwa- dowych organizatorzy ceny biletów na 
większe sl{Urczenie obrotów, dużo _ żyć wzrost popytu ze strony WSI. mecz znacznie obnizy·li. 

I 

Robotnicy walcz~ z wyzyskiem żydowskim W kilku słowach 
w sądzie okręgowym w Lod;d trwa 'W 

StłWJ/~ Q,kupacyjny we fabryce Żyda Dretllner-a dalszym ciągu proces o nadużycia w 
L ó d Ź, 5. 12. W osławionej na te­

renie Łodzi fabryce Żyda Abrama 
Dreznera, przy ul. Południowej 52, wy­
buchł znowu strajk okupacyjny, przy­
czem około 100 robotników zajmuje 
mury fabryczne. 

Dre,zner zalegał, jak to już poda­
waliśmy, z zapłatą należności robotni­
czych, poczem niespodziewanie zam­
knął fabrykę, lecz na skutek interwen­
cji władz, zgodził się na otwarcie fa­
br ki i na punktualne regulowanie 

tygodniówek. Już j€dnak W pie.rwszym 
tygodniu Drezn er nie dotrzymał przy­
rzeczenia i zalegał z wypłatą.. 

Obecnie robotnicy wybrali delega­
ta, by pilnował wypłaty. Osoba dele­
gata nie przypadła jednak do gustu Zy­
dowi, i mimo nie,wypłacenia należno­
ści nie dopuścił delegata. do pracy. W 
obronie wydalonego stanęli pozostali 
robotnicy i okupują. mury. 

rzeźDi chojeńskiej, przeciwko lekarzowi 
weterynarji Eugenjuszowi Czekotowskie­
mu i Pilarczykowej. Wczoraj zeznawali 
rzeźDicy, którzy zostali poszkodowaDi, 
Stwierdzili oni, że działalność Czekotow­
skiego przy badaniu mięsa nie była opar­
ta Da przepisach, gdyź zajmował zdrowa 
sztuki, które sprzedawał do jatek, a prze-

I puszczał chore sztuki. WybraDą kontrolną 
komisję nie dopuścił OD do kasy ubezpie­
czeniowej. Mimo wszystko cieszył się OD 

LikwidaCją, strajku zajął 
spektor pracy. 

niezwyklem poparciem władz nadzor-
się in- czy ch. Wyrok oczekiwany jest w sobotę. 

* Odbyło się uroczyste wręczenie nagro-

Za 4 milionv złotych 
dy miasta Łodzi prof. Witoszyńskiemu. 

* Na terenie Lasku Rozprza posterunko-
wy Kawecki ciężko postrzelił dwóch kłu­
sowników, Marjana i Ludwi'ka Matyjów. 

t ó d t, 5. 12. OdbyłO się posiedze· 
nie rady szkolnej m. Łodzi, ńa ldórem 
omówiono sprawę racjonaln iejszegQ 
pomi.eszczenia szkól powszeChnych. 
Stwierdzono, że brak własnych bu­
dynków szkolnych powoduje, że około 
70 proc. młodzieży pObiera nau!{ę w 
nieodpowiednich pod względem higje­
nicznym i sanitarnym warunkach, a 
mimo to miasto wydaje olbrzymie su­
my na opłacanie wynajętych lakali, 
czy całych budynków. 

By złu zaradzić radykalnie, posta­
nowiono PtzyjQ.ć plan zarządu miasta 
Łodzi budowy ośmiu nowych budyn­
ków szkolnych na placach, stanowią-

cych własność miasta, a mianowicie 
w Juljanowie, PolesiU l{onstantynow­
ękiem, na ul. Rzgowskiej, Lagiewnic­
kioj, Marys1l1skiej, Olsztyńskiej, Chro­
brego i Franciszkańskiej. Koszt budo­
wy ośmiu tych szkół obliczono na 4 
mi1jony złotych. 

Zarząd miasta w tym celu zaczerp­
nie pożyczkę z Funduszu Pracy, a bu­
dowa rozpoczęta zostanie na wiosnę 
1936 r. Na temże posiedzeniu uchwalo­
no urządzić gwiazdkę dla najbiedniej~ 
szych dtieci szkół, oraz przez obd:r.!ele­
nie ich obuwiem, odzieżą. i upomin­
kami. 

* 
W związku ze zniknięciem w Zduńskiej 

Woli trzech młodych chłopców. władze ,po­
licyjne wyznaczyły nagrody pieniężne. O­
statnio zatrzymani zostali l '5-letni Stan. 
Kielan, H-letni Jan Pietrzak, 16-letni 
Frankiewicz i 12-letni Kazimierz Słomka. 
Jak się okazalo wszy"cy czterej umknęli 
z domu rodzicielSkiego w Tomaszowie Ma­
zowieckim. skąd zawędrowali do Łodzi. 
Odesłano ich do domu. 

* WOjeWÓdzka Komisja ustaliła, te ko-
szty utrzymani,a w listopadżie rb. w po­
.równaniu z k08ztami lJtrz,ymania w paź­
dzierniku .spadły o 0,2.9%. 

* W poniedziałek okręil'.9wa, inspekcja 

SPORT Wskutek zapomnienia po·została w PłO-' 
nącym. domu i9-letnia matka wła.ściciela 
.za_!{rody Władysława Michalako\va, która I 
spl?nęłę. żywc~n. Po ug-aszeniu P?żaru le Pietrzak juf zgłoszony do I. K. P, _ 
ZglISZCZ wydobyto zwę~lonc zwłokI. Straty Świetny reprezentant łódzkiego okr,,!gu w 
~powodo\\'ane orzeŁ pożar obliczono na wad:r.e półciężkiej Pietrzak zmienił bar-
0000 zł. (k) wy klubov,,'e i z K. K. S-u przeszedł do I. 

pracy rozpocznie kontrole w.;zystkich za­
.!sładów pracy na terenie m. Łodzi. 

* Po wydaniu dekretu o obniżce cen cu­
kru w Łodzi. odczuwa się ogólnie brak 
tego towaru, "d}"ź ~vJaściciele sklepów o­
bawiali e:ę gromadzić większe zapl!Sy cu­
.kru po cenach nonnalnych. 

KRONIKA SĄDOWA 
Tylko wł08y ich różnIą. Głośna była w 

swoim czasie w Łodzi sprawa o ekscesy 
terorY15tycżne \v okresie straj'ku w jednej 
z tkalni łódzkich. S~d okręgowy w Łodzi 
skazał wówczas za udział w ekscesach 
tkacza Ottona Hohma. Od wyroku skazu­
.i&cego Hohm apelował do Warszawy, 
-gdzie ostatnio odbyła się ponowna rozpra­
wa, na której stwierdzono, że Hohm w 
gronie swych kolegów pOSiada sobowtóra 
w osobie Eugenjusza Kasprowicza. S&d 
stwierdził uderzające 'Podobieństwo Ho­
hma do KaBprO\~ icw, przyczem jedynIe 
różnica koloru włosów poz,wala odróznić 
ich od siebie. Wobec takiego liltanu rzeczy, 
któl'v uniemotliwia stwierdzenia osoby i­
stotńego sprawcy, sąd u\yolnił Hohma od 
winy i kary. 

GIEŁDA ZB020WA 
Na giełdzie w dn. 5. 12. notowano: Z}'­

to 13,2'.}'-13,30; pszenica. 18,7;)-19,25; jęcz­
mień browa.rniany 14.:>0-1:1.50; j~c7.miel\ 
przemiałowy 13,IG-H.2.1; owies zbierany 
14,7:>-15.2,'); owies jednolity 1:1,00-15.50; 
mą.ka. żytnia r. 4;) proc. 21.;)0-2"2.75, mąka 
żytnia I. :J;) proc. 20.50-21,N, mąka pszen­
na In 31,00-3;~,00, mąka pszenna Ib 30,00 
do 3'2.00, mąlka pszenna Je 29,00-30;00, 
mąka pszenna Id 28,00-29,00, mą.ka pszen­
na Ie 27,00-28,00; otręiby pszenne 8,50-
8,75; otrę.by żytnie 8,50-8,75; otr"!by grUbe 
8,75-9,00; rze-pak 4i,OO-ł5.00; makuch 
lniany 16,00-17,00; makuch rzepakowy 
H,00-15.00; groch Victoria 31,()()...-3,j,OOj 
mak niebieski &),00-6 ,00; rzepik 38,00 -
39,00; zie.mnia:ki 3,7;}-i,00; siemie lniane 
kreso",. .. e 34,00-36,00. U4l!lP06o-bienie spokoj­
ne 

l{, P. gdzie podpisał 1u2 zgłoszenie. Pie- AT a s,ł'ebrn"Y»l ekranie 
trtaka zamierzała wypoiyczyć \Varszawa "S'k~'n.d·'ltl W B'U,rł,'2IrlPS"'C'łe" 
na niedzielny mecz z Hamburgiem, jednak '" '" 'lIU ... ·łJ L 
według -przepisów pi,,!ściarzowi przy zmia- "I "Kochała'm gon" 
niE' barw klubowych nie wolno walczyć lU 
przez dwa tygodnie w jakichkolWiek za- Kino "Dom Ludowy" 
wodach, wobec czego wypot~'czenle Pie- "Skandal w Budapeszcie" opiera się 
trzaka stało się niemożliwe. Zresztą IKP. jak nf\. dwóch filarach na Franciszce Gall 
będąc w obliczu meczu odrulŻynowe mi- i na SzakaJJu. Ten subtelny i inteligentny 
stl'Zostwa Polski w Poznaniu z Wart&, k . .omi'k, grubas w okularach tak dobrze 
nie zgodziliby się na jogo start w War- znany, tym razem gra rolę impresarja pe. 
ezawie. wncgo pianisty. Franciszka Gaa zaś zdo­

PropagaDda boksu w Ozorkowle. Na bywa serce swego pianisty za pomocą ... 
zawodach propagandowych, które organi- policzków. OCZYWiście nie jest to amery­
zuje łódzki okręgowy związek bokserski w kallBkie brutalne 'pYdkobicie, lecz jak 
Ozorkowie w nadchodzącą niedzielę, ou- zwykle w ~\ iedeńskich komcdjach wszyst­
będzie si,,! szereg niezwykle ciekawych ko jest weflole, miłe i nie'Pl'zeszar:io\\'ane, 
walk, a mianowicie: Popielaty spotlm się Wogóle film tE'n w tre~ci cokolwiek po­
z KOl'ngoldem. Chudzik z Celmerem i Bia- do,bny jPst do .. Zdobyć cię muszll" z Kie­
lecki z WdowiI'lt'!kim. purą, tak że choć śpiew tu jeet o wiele 

Piłkarze radz... Na 06tatniem posie- slilDdzy, to iednak dzięki d'llbrej reźyserji 
dzeniu 'l.arządu łódzkiego okręgowego i grze o·glą.da się go bardz-o przyjemnie. 
związku pillti nożnej ustalono definity- "Kochałam go" wprowadza nas w zu­
wnie termin walnego zebrania związku na pelnie inną. atmosferę - te,ż artyści, lecz 
,,- I 1()<)" P tk rzecz się dzieje w Ameryce, a sam film 
_;). • i7U'\) r. oczą owo zaproponowa- . t d t T ł 
ho odbycie walne~o zebrania Ł. Z. O. P. N. Je" rama em. u g ówną rolę gra Whyn­
w terminie wcześniejszym jednak kolido- ne Gib;:;on, nadziej clziś pokazywana na 
waloby z tem walne zgromadz('nie Ligi w e,krani.e, aJ~ hUl'dzo WHl'tościowa,\artystka. 
\Varszawie, które zostało wyznaczone w ł 11m .1 (>15 t Jedncm pasmem po:hvięceJl _ 
Warszawie na dzień 18 i 19 lutego. prawdziwa gehenna kobiety, żyjącej naj­

pierw dla męźa, potem popelniającej za­
Trener dla kolarzy ł6dzkich, Zarzą;d bójstwo dla uratowania od zn:szrzenill ar­

Łódzkiego Okręgowego Związku Kolar- cydziela s\vego przy j!1c:e ·a. wreszc:e sia­
skiego w II połowie grudnia sprowadza czającej s:ę w UklY,':U na dno n,,!dzv dla 
do Łodzi z Warszawy trenera W!5zni.ckie- , urat~wania dz:.eclfa. Xajlepszą czę i:p'ą fil­
g? absol~\'enta CI~F-u. ~rzyczynl Sl~ to my Jest właśme druga jego polo\va. gdy 
lllech~Dle do raCjonalnej zaprawy zlmo- GI'l:Json oglądamy w roli alkoholicz'ki-że­
wej naszych kolarzy. FrekwenCja na tre- braczki. Jak w większości amerykańskich 
ningach zorganizowanych przez Związek filmów zakoliczenie jest szczęśli~\'e. 
jest naogół zadawalająca. Tr!'n:ngi prze- . Takie ,połączenie dwóch różnych zupel­
prowadza rutynowany leka!'! p. Zybert. me obrazów dało w su:mie dOSkonały pro~ 
W treningaCh nie. biorł\ udziału jedynie gram. m-e. , 
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Od l-go grudnia br. 

== ~Intf lY~~D"lf W ~kła~lie Hławatnym H. Ja~iń~kiego == 
ŁÓDŹ, ul. 11-go Listopada S, tel. 157-60. 

Na sezon zimowy pol&ca znane ze swych niskich cen: wełny, na płaszcze, suknie 
l na mundurki sz~olne, Jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obl'UrSY. 
wSl.elkie malerjały w zakres manufaktury wchodzące oraz pOńczochy, skarpetki, 
rękawiczki i t p. ng 13 80Q 

• 
NIE CUD - A RZECZYWISTOSC!!! 

W sklepi~ Gazowni w Bydgoszczy 
Marszałka Focha S - Telefon 37-84 

z dniem dzisiejszym 

wielka obniżka cen 
na aparaty i wszystkie przybory gazowe. 

d 5 116 

• 

Witaj nam nieoceniony p. profesorze Jasnowidzn Goizanł! 
Wobec namnożenia się u nas w Odrodronej Polsce. w kraju wysok:ej 
kultury r6:bnych jasnowłdzów. wprowadzających w błąd i narażają­
cych P. T. na rJepowetowane &traty materjalne i moralne. zwróciło 
Sl<~ szere~ wybitnych os6b d0 słynnego jasnow:.dza p. Profesora GOL­
ZANI'EGO. z prośbą o m~żli'We przeciwwystąpienie 1amu szkodli­
wemu element<Jwi rekl'utującemu się z nieuk6w tej to dziedziny. 
Vi, tym kryzysowym czasie tysiące ludzi chętnie szuka pvrad u jasno­
wzidza, dlatego chcąc aby P. T. nie została narażona na różne s-traty, 
p. Profesor Golzani a.peluje do całego Narodu Polskiego. by nie druł 
się naciągać i że będ2óie chętnie udzielal wskazówek P. T .. co niewąt­
pliwie przyczyru się do ujarzmienia wszystkieh pseudo-jasmowidzów 
i szaTlatanów. Kto z P. T. CzyteJników zwracał się kiedY'kolwiek dą 
tak zwanych samozwańców-jasnowidz6w, raczy łaskawie podać SWÓJ 
adres. z zapewnie'lllLem o sciJS·łej dyskrecji. Każdy zamte:resow!lJl1Y 
w najbardziej zawilych sprawach. jak; h1mdlowych. loteryji, kJrad'zie­
ŻY. sna-clkowych. mi>losci. jakoteź horoskop6w na przyg 7Jł ość, zechce 
nadesłać datę urood'zenia, charakter pisma oraz zł 1.60 znaczkami na 
koszty portorjL Wyczerpujących seans6w bezpłatnie nie wykOOluje się. 

UWAGA! 
I Skład czapek ikapeluszy 

A. Marcinkowska 
Najsmaczniejsze pierniki wypiekane tylko 

na miodzie stołowym sztucznym "ROSTA". 
Każda paczka zawiera r e c e p tę na pierniki •. 

dawniej G. ENGELHARDT 

Łódź. Piotrkowska 231 
poleca: -Miód stołowy sztuczny .,ROSTA" do smaro- Kapelusze. czapki. berety oraz 

czapki uczniowskie. Przyjmuje 
również z a m ó w i e n i a na 

wania chleba jest naj tańszym, smacznym I po­
żywnym produktem. 

czapki wszelkiego rodzaju. 
n 17816 

Wobec ogromnego zai'nteresowania jest niemo.źli wością osobiście każdego przyjmować. należy za­
tem zgłaszać się tylk·o listownie. Adresować: Jasn~widz Profesor GOLZANI. Krak6w. Skrytka 
Pocztowa 474. ng 19139/40 

Miód stołowy sztuczny .,ROSTA" do nabycia 
w każdym składzie kolonjalno - spożywczym 
i składach kawy. d 43il 

1IIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1I1I1I1I1II1IIIIUI 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 ·groszy, katde I 
dalsze stawo 10 groszy, 5 HczłJ = jedno słowo, 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedn(', ogło­
szenie nie maże przekraczać 100 słów, w tel"\ 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Qgł06zeni& wśród drobnych: 1-1amowy milimetr 30 groszy. 

Willa handlowa kom-
fortowa Poznaniu 

dochód 2700 25000 wp laty 16000 
wiele innych polecam. Strabel. 
Poznań. Słowackiego 21. 

zd 73 655 

Gospodarstwo prywatnej Gospodarstwo prywatne Gospodarstwo rentowe 
25 • 80 Ó jednym planie 50 buraczanych, morg m rg o~J'odem inwentarzami. zapasem 

przy. mieśqie masywnem zabudo- 3 l<m Poznań inwentarzami 30 16 000. \~płaty 6000. Strabeł. Po­
wamem Inwentarzem 12000.- tYSlęCY, wplaty 20000. Strabel. znań Słowackiego 21. zd 73 647 
wpłaty 10000. Strabel. Poznań. Poznań, Słowackiego 21. - x· - -. - • ł ~.~ k" -
SJowackiego 21. zd 73 645 zd 73 648 amleme m yns le 

--- szerokie 130. piaskowce sprzedam. 
Gospodarstw Sieczkarnię "Rochota", Rejowiec poznański. 

największy wybór na zapęd sprzedam tanio. "Ro- zd 73 870 • 
do kupna chota". Rej~dit~ 8floznaliski. Sprzedam tanIo . 

Domek w Jarocinie dzierżawy polecam oraz poszu- garnitur -,?otorowy .nu młocema, 
n?wy. ma,sywny. ogrodu. % mor- kuje dokladne oferty kierować I Gospodarstwo parcelacji \~yrobu mem. w naJlep.szym'*t~= 
l<:1. cena 3200 ... ?,gł 9'5 zem a Otrę- Strabel. P<Jznań. Slowackiego 21.1 38 mórg 'drenowanych me. Myk, Tuchorza. pow d . 73 ~3 

. ba, Jar(jcm. Kilms klegO 2. I zd 73 651 sztyn. z 
zd 73867 ,jednym planie budynkami inwen- ... li 

Gospodarstwo rentowe tarzem 10 090 ~płaty ~ 000. Stra- IL 11. KUPNA 
Dom nowy czynszowy 81' bel, Poznano SłowackIego 21. _ . morg zd 73 646 
składem PoznanIU I klasy budynki ziemia, ogród. --- --- - - ----- Tokarnię 

bez długu kor2IYstni,e slprzed,am 290QO wpłaty ~5 000. Strabel. Po- Gospodarstwo kupię do metalu. tnczenie 2 
11.1!O0,- Rat ajczak. P9·znań - zE.a~a~neg~E~~'!. 649 rąk niemiecikch Oferty Orę'.low'l: k~_foznań 

mtr. 

ŚWlętoS'lawska 12. J eZilllcka. S d 66 b h _______ zd j3.,,),, _______ _ 
zd 73 828 prze am uraczanyc 

płytę marmurowa 70 X 100 cm. ooklicy Swarzędza ogrodem in- Radjo 
... ł OSOBISTE ... .... ,-----'. Zródła 
do stndzień. naj nowszym sposo­
bem znajdę przed wierceniem. 
Dużo poswladczpń. Gerard Viola 
Słonawy pod Obornikami, 

zd 70967 

Restauracja 
z salą.. nieruchomością. dużej wsi 
dobrze 1"ro-sp~rujaca tanio do 
sprzedania Oferty Agentura 
Orędownika. Chodzleż. 

ng 19053 

56 buraczanej 
drenowanej 

budynki I klasy. inwentarze nad­
kompletne (w mieście) 19000. -
Otreba. Jarocin. Kilińskiego 2. 
________ -=zd~7230=1~ ______ _ 

Ford 
z nową karoserją pa sprzedaż. 
Łasakwe zgłoszenia do Agentu­
ry Orędownika, Oborniki. Czarn­
kowska 1. ng 19 059 

ampero i w'oltoinierz i fortepian. wentarzem 18000 wpłaty 12000. na batede kompletne kupie. 
Oferty Orędownik Poznań Strabel, Poznań. Słowackiego 21 .. Rochota". Rejowiec poznański. 

zd 73 874 Zd~73~65~2~;g;.iiii.iIi.iiiii.~Z~d~7~3~8~6~9~~;--

~S.ZAWA < 
Sobota. 7 a:ru'dnia. 

neczna (plyty); 14.30 mUzyka lek- pikowa" op. Czajkowskie­
ka z plyt: 15.20 wiad. bieżące; go. 11.~ Brno. :\le\ilrl.ie operet-
18.30 skrzymka dla dzieci; 19.00 kowe-. 17.55 Pral(a. Pieśni ludo\n. 
pog. .,]3łogoslawieństwo": 19.35 18.60 M.Ostrawa. Pieśni luclo-

6.30 audycja por.: 6.50 muzyka sport: ;;:1.00 aud. dla Polaków z we. Bruksela flam. Muz)'ka tan. 
z płyt; 7.20 dziennik; 11.67 sygnał zagranicy: .. Górnicy ze Slaska 18.50 Sztokbolm. K"'artet smycz­
czasu: 12,03 dziennik; 12.15 JJlU- polskiego swym braciom górni- kowy Dworz,aka. 
zyka wokalna z plyt; 12.45 kon- kom na całym świecie". 19.(ltl 'Viedeli. Potpourri wied. 
cert zespolu Seredyńskiego; 13.25 Sobota. 7 I!ludnia. ukl. R:edingera; Berliu Koncert 
chwilka go·spodarstwa dOJJlowe- kameraIn)'. Kolon.ia Koncert sa-
go; 14.30 Saint - Saens: Karna- Krak6w - 12.15 współczesni li<3tów. Sztutgart. Utwory na 
wał zwierząt (plyty); 15.00 frag- pianiści z płyt; 13.30 koncert p<J- skrz. i fort. Oslo. Koncert rarl.io­
ment z .. Lalki" - Pru<3a: 15.15 pulamy (plyty}q 14.30 kompozy- orkiestry. 19.05 l\(l}uapldum ... Lo­
handel mo.n;ki i giełda: 15.30 rec. cje Debu!>syego z olvt: 18.30 z reley" - op. Brucha (fragm.) 
fortep. F. Ozarnockie.i: 16.00 le- tycia literacko - kulturalnego; 19.30 Śztokholm. Kabaret. Buda­
kcja j. francu·skiego; 16.15 orkie- 18.45 rec. śpiewaczy I. Piszcz- peszt. Koncert orko 
stra harmoni-stów wal'lSzawskich: kówny:" 19.00 S. _ Maugham: 20.00 Bukareszt. Muzyka tan. 
16.30 \S·krzyn.ka techniczna; 16.45 "Deszcz - recytacJe: 19.35 sport 20.10 Koni"swust. Wl'elkl' wie-"Cala Polska śpiewa": 17.00 na- ... 
b!}żeństwo z O.strej Bramy: 17.50 7 . d . czór taneczny. Wrocław. 'Weso-
"Hajn6wka dawn'iej i dziś" _ Sobota. I!ru nla. ły prog"am dwugodzinny. Lipsk. 
pog.; 18.00 "O szewczykowej du- Lwów - 12.15 monologi mu- .. Bar\V1ny jest świat" - wes.ola 
szyczce" - słuchowisko dla dzie- zyczne (plyty): 12.45 koncert zesP. audycja muzyczna. Hamburlt. 
ci; 18.30 przegląd wydawnictw: Seredyńskiego: 13.30 koncert Ży- . .J"ei wy'sokość tanc.el"okn" - ope-
18.40 pogadanka; 18.45 muzyka z czeń z płyt; 14.30 różne melodje I'a Gotza. Berlin - Frankfurt. 
płyt: 19.00 przegląd prasy rolni- (płyty); 18.00 <3łuchowioSko dla Wesoły wieczór. Sztutltart. 'Viel­
czej: 19.35 sport; 19.50 POg, aktu- dzieci: .. O szwczykowej d U'SiZYcz- ki weosoly Wliecz6r. Monachinm. 
alna: 20.00 •. Dzień i noc" - ra- ce"; 18.30 przewIąd wydawnictw Niemiecka muzyka ludowa. 20_30 
d i O'llllonta'Ż operetki Lecocq'a; szkolnych: 18.45· chwil'ka R6życ- Wiedeń ... D.ziś zO'stajemy w do-
20,45 d.ziennik; 20.M obrazki z kiego płyty; 19.00 .. Mobilizacja mu" - aud. muzyczna. Pralta. 
PoJ.ski współczes·ne.i: 21.00 .. GÓl'- Lwowian W · Warszawie"; 19.35 Festiwal Mahlera. 
nicy ze ŚłąsJ-a polskiego - swym sport. 21.00 Rzym ... Don Oarlos" -
braciom górnikom na calYJJl . Ocpera Yerd'iego. 21.30 AnltUa 
swiecie" - audycja dla Po,laków Sobota. 7 grudnia. (Reg. Progr.). Mu·zy.ka lekka. 
z zagranicy; 21.311 "Wesoła syre- Łódź - 12.15 mu·zyka popu- Paris. PTT. Koncert orko naro-

Siedemdziesiąt mórg na"; 22.00 wieczór operowy, wyk. larna z płvt; 13.30 muzyka lekka dowej. 21.40 Mediolan. Recital 
ark. symf. P. R. pod dyr. Stra- płyty; 14.25 gielda łódzka: 14.30 skrz. 21.45 Bukareszt. Muzyka 

pszennej szyńskiego i M. B oiar-Przemie- mll'zyka ludowa (płyty): 18.30 leld,a. 
wieś kościelna pelny inwentarz, niecka (śp i ew). l} Sto Moniot;zko: .. Spółdzielnia jako organi.zncja 22.00 Poste Parisien. Muzyka 
W'Platy 20000 sprzedam. Jarczew- Uwert. do OP. Hrabina - wyk. samo.pomocy społecznej"; 18.45 tan. Sztokholm. Muzyka tan. 
ski, Poznań. Bukowska 15. ork .. 2) L Paderew,ski: Kolysan- ;;port. 22.15 Kopenhalta. Utwory fort. 

zd 73660 ka Ulany z r - Manru - odŚJ). " 7 d' S'b Iii 22 30 A itI' (R g 
z tow. oTk. Bojar-Przemien:ecka. Sobota. Itru ma. pl~0~r~)s1(onc~rt ork.\aJn~ioJjstó~v: 

80 Gospodarstwo k' . ~i rl~' ~er~~k.a) o~~.nt~)i~;iaoP~ be~:r~~ -;;JYf;~~ ~t3gT~~01~eli !l~~~isL~;st ~~ni~~[io r;jl~8~r~~; I 
mórg Poznaniu. budyn 1'1 In- ID aktu op. Bal Maskowy - "entymenta·lne melodje (płyty); _ koneert rozrywkowy. Wroelaw 

~entarz nadkompletny." ~ aty orl~p. z tow. orko M. Bojar-PI'ze- 15.20 .. iełda; 18.30 pOg. regj, M k "23- K 61 
2i>0QO sprzedam. Jarczewokl. Pp- mieniecka. 4)- P; Mascagoni: a) .. Dzi·kie 'abed.zie na p()![Ilor.zu; u·zy, a taneczna. ..." r e-o 
znan, Bukowska 15. zd 73659 Intermezzo z oP. Rycel'lskośc wie- 18.;15 pol"ki~ utwory skrzypcowe wiec ... T ,aniec w n-ocy". 

śniacza - wyk. ork.. b) Aria (płyty); 19.3;, sport. 23.00 Koni/(swust .. Pr(Io!;;my do 
Santuzzy z op. Rycel"Skość wie- tańca". Monachium. Muzyka tan. 
śni acza - odś. z tow. orko M.~ PROPONUJEMY ~ Kopenhal!a. Mu,zyka tan. Buka-
Bojar-Przemienicka, 5) G. Puc: • reszt. Mu~yka taneczna. Luksem-
cini; Fantazja z oP. Madame _ LAMPOWICZOM burl!. Koncert symf. 23.05 Buda-

Gospodarstwo 

I 
Znak oferty naprzyldad: z 18924, n 2 745, d 1790 

i t. ci. = 1 słowo. 
Drobne oglOBzenia w dn! powszednie przyjmu1e 
aię do godz. 10,30, w soboty i dni przedświlr 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

ng 16908 

Topole Pomocnik 
jesiony in"ozę, okJoągłe, . kup~:de fryzjerski poszukuje posady (wo­
za. gotówkI' wlęk3ze mnIeJsze 110- dno-trwała). Zgłoszenia Kudel' 
ŚCI. Tartal, p,.rowy Kaszczor, po- PoznańskY Gniezno 249. 
wiat wołsztyński. zd 64 479 ' ng 19 137 

Maszynę 
dam-s.ką w dobrYJJl 'S ranie kupie. 
"Rochota", Rejowiec poznaliski . 

zd 73868 

Motor 
benzynowy 4-10 K. _..t:. kupie na­
wet zeQsLlty. IRll ~ f'V Rutka, Woj­
ciechowo. pow. Jarocin. 

zd 73872 

Czeladnik piekarski 
znający cl-kiu:J.!.C:l \vo pierllikar­
stwo szuka posady od zaraz. -
Oferty a~enlura OredJ,\'nika. -
Książ Wlkp ng 19132 

ka waler. w~· kval.ifik0wany z P<J­
życzką ()) 50U.~ .. o'rzebnył Ofer­
ty Orędo\~ nik. P"z',ań zd 73536 

Przedstawiciel 
llTowi.z,;:.\. ",-pro,,"adzony na 
Pomorzu potr7ebny dla mnieis7Ie­
gO dobrego pr:acmysln spożyw­
cz.ego Oferty OrędowJLiIk. Po­
znal1 ?id 73 sno 

Poszukuję 
Czeladnik \\"Is'Pól'l1ib go t6wki 1.000 joub (jd-

kowalski szuka pI'acy na mająt- , ~ tap'ę na wł,asny rachul!ek za­
ku lub majstra. Józef iHaterna. i prowadzimy artykuł s·p~yw(lZy. 
Dąbrowa, poczta Bukowiec Sta-I Oferty OrędoowlJJk, Paznan 
ry. zd 73 6&7 zd i3 817 

CZY WIESZ dlaczego cukierki 
'--' 

~I~REUHIEGO są popularne~ 
!lli6 91 ~u 

Humor zagraniczny 

120 mórg pszennej, wieś kościel­
na, inwentarz kompletny wpłata 
20000 sprzedam. Jarczewski, Po­
znań, Bukowska 15. zd 73 658 - ---- - -----

Gospodarstwo rentowe 
Butterfly; 23,05 muzyka taneczna. peszt. Mu,zy-ka cygań'ska. 23.10 

AngUa (Reg. Progr.). Muzyka - Oto ostatni krzyk mody: z~garek bez liczb i bes 
taneczna. 23.30 Strasbnrlt. Muzy- wskazówek na sobote: 

79 mórg 
v.'5paniale budynki przy Pozna­
niu wydzierżawie lub sprzedam 
okazyjnie. Strabel. Poznań. Slo­
wackiego 21. zd 73 650 

16.00 Kouigswust. Muzyka lek- .ka ta'fi. 23.45 Radio Paris. Mu- -'V jaki więc sposób można się przekonać. któr& 
ka. zyka leklka. d ? 

Sobota. 7 Itrudnia. 17.00 Bukareszt. Muzyka lek- 24;110 Hamburg. Muzyka ta- go zina 
Katowice - 13.30 lekcja ję- ka. 17.30 Buda.peszt. Muzyka jaz- neczna. Sztu.tl!art. Wesoły kon- - Telefonicznie - z poczty! 

zyka polskiego; 13.45 muzyka ta- zowa.M~skwa (WQSPS). "Dama. cert nocny. ("Travasa" - Rzym). S. F. 
---------------------------------------------------------------------------------------------------------------~~------~ .... 

Co futro ~ to Edmund Rychter = co .palto = to Edmund Rychter """' eo ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkorl. 

o R Ę D O W N I K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6źnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpow;edzialny Andrzej TrellJl z: Pozna.nia. - Z •. wuyetkie wiaGomoticl i artykuł,. I m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Ł6dt. Piotr>kows-ka D1. - Za ogłoszenia i reklam:!' odpowłaC1a 
Antoni Leśn:ew icz z Poznania. Rękopisów n:ezamówion7ch redakcja nie zwraca. 
Di)ZeAlnł"'~". m:&5;eczn:e przy 7-milU wydaniach tygoodniowo z odbiorem. w ~genturBch Ogłoszenia i reklamy: Na stronie II-lamowej. 15 groszy, DJI sttonir 4-ła~owej PlT:!' 
C . ul!" (tU ••• 235 zl. Za odUCIllzen:e do domu odpow. dopłata. Na pocztach l u hstonoszów końcu tek.s~u redakCYJnego 39 gr ., na stron.e 4-te.1 50 gr nil 

_ . . .., . . . . strome 2-!eJ 60 gr,. na stron,e w.a ·]omoścI lukalnycb too g\'. 
m!es:ecrn16 2.34 zł, kwartalnie 7.01. Poczta przYJmuJe_ zamów.eDla tylk<J na od Jed~o.łamowego mihmetql. OglOl!1ZE;D-!a skomplikowane oraz z zastrzeżen'em m:ejsca 20% 

(i "ydań tygodniowo (bez pon:ooziałkowego) - Pod opaską w Polsce 0.00 zl 6 wydań t)'god- r~adwyzkl. Drobne Ogloszenla naJwyzeJ 100 słów. wtem 5 nagłówkowych 'drukowanych 
r. '~wo. - Zam6w'enia prJcztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach t,n~to}: sl<J~o nag/ówk,?we 15 gr. każrle dal~ze słowo 10 g,:oszy. Za r6ż!l ;ce m'eilzy zesta.wem 

. _. a wysok?sc.ą ogłoszeUla. powstałą wskutek matrycowama, wyda wmctwo n:e odpOWiada. 
vocztowych lub wpros·t w centralI OrędownIka. Ogłoszen!a są rJłatne zgóry. 

Nakład i ezcionki: Drukarnia PoJ.ska Sp6lk::t Akcyjna, P<Jznań. ~W. Marcin 76. 
W razie wypadków. sPowoodowanych silą ~ JM"U(Izk6d w zakładzie. atrajk6w itp.. ..,.-dawnictwo nie odpowiada za dOlltuczeme pisma, • ationenci llie in-aii'ą prawa domagania a-ie nie­

- dO!!tarezon7ch numerów łub ods2ókodowani •• 



10) Szybko jednak odwrÓCiła się i o~-
Mjss Dunh8.l', to je~t hra.bina. ła łzy. 

Haugthon. chociaż ma.ż jest tak - Dl3JCzego pan mnie o to pyt~szT 
bardzo chory. że od;tępowM ~o - zapytala wyniośle. 
nie powinna, przyjechała zawiadó- - Nie mogę w tej chwili odpowie­
miona zrana o tem, co !!ię 'stało i jest dtieć pani fia to, ale daję słowo hono­
yY pałacu. Jeżeli pan ma jaki ważny ru, że działam dla dobra pani. 
mteres, to może się z nią. zobaczyć7 - W takim razie odpowiem panu 

Naturalnie! - O'dpO'wiedział ty~ II całą szezerO'ści~ - odrzekła. Laurb., 
wo pan Carter - pO'czekaj tutaj na patrzą.c agentowi w oczy - bo wyda­
mnie, Sawney'u, a ja pójdę się porozu- jesz mi się pan uczciwym człowie­
mieć z panią hrabiną.. kiem. Na nieszczęśde bardzo słabe u-

Starszy agent zastał drzwi od wej- czucie wiąże mnie ~ mMm O'jcem! Ale 
ścia otwarte i pełno służby w przedpo- tak długo byliśmy rozłę;ćzeni, że przy 
koju. 'pierwszerh spotkaniu się byliśmy sobie 

Kamerdyner oznajmił mu, iż hrabi- zupełnie obcy. Bóg jeden wie. z jakiem 
na znajduje się w apartamentach pa.- pragnieniem oczekiwałam jego powto­
na Dunbara. tu z lndyj i jakiegO' doznałam zawodu, 

Posłał zapytać lady, czy przyjmie gdy spostrzegłam, iż nigdY nie b~dzie 
bsobę, przybyłą. z Londynu w ba.rdzo pomiędzy nami tej miłości, jaka zwy­
ważnym interesie. kle bywa pomiędzy oJcami i dziećmi. 

Lokaj powrócił w pięć minut z o- Nie ekarżę się wcal(!. Ojćiec był dlA 
świadczeniem, iż pani htabina. prosi. mni., żawsze pob\S.żliwy i dO'bry. 0-

Minę,ł dwa salO'ny, poprzedzające statnia podróż do Londynu, W czasie 
pokój, i zastał LaUlI"ę przy O'knie. której spotkał go taki przykry wypa-

Stała zapatrzona na drogę, prowa- dek, dla mnie była przedsięwzięta. 
d.zę;cą. do bramy głównej. Miał zamiar kupić mi nasżyjnik bry-

Odwróciła się na odgłos kroków i lantowy, jako podarek ślubny. Nie 
potarła ręką po ezO'le. chodziło wcale o klejnoty, bo zanadto 

Powieki drżały, wyglQJdała na oso- miałam zmartwień na głowie. Od 
~ dO'tkniętą wielkiem jakiemś nie- ezasu choo-oby mojego męża nie taj­
flzczęściem. mUją mnie takie rzeczy, ale czułam 

- Cty mi pan przynosi jaką wis.- się szczęśliwą., widzą.c, że pomimo po­
domość o ojcu? - zapytała. - Nowe zornej obojętności ma. ten ojciec jed­
to nieszczęście, nowy ten wypadek ntl.kżl! gorę;ce uczucie dla. swojego bied· 
tajemniczy, doprowadz& mnie do sia- nego dziecka. 
leństwa. Zostawiłam męża, chorego w Pan Ca.rter nie patrzył na. Laurę, 
łóżku, i muszę ezemprędżej powracać tylko ni~ruehomym wzrokiem, jakim 
do niego, musżę, ~oże mnie potrzebó- patrzył wtedy, gdy rozmaWiał był z pa­
wać, moź'e pomyśleć _ .. - resztę ~da.- nem AUl,tin, wyglądał przez O'kno. 
nia dokończyła szeptem niedosły.szal- - Naszyjnik btylantowyl - po.. 
nym. - "Może pomyśleć, żem uciekła wta1"zał - hm! hm! Tak, to to samo ... 
z powodu jego zbrO'dni, może pomy- - mtućzał do siebie przez ściśnięte 
ś:leć, że go opuściła kobie>ta, dla której złby. - Czy pani hrabina posiada. ÓW 
miłości zgubił nieszczęsną duszę naszyjnik? 
swoją.... - Nie, ojciec kupił brylAnty, ale 

Zwróciła błagalny wzrok na agfmta., nie zostały jeszcze oprawione. . 
ale powaga, jaka malowała Bi~ na - Więc pan Dunbar sani kupoWał 
twarzy Cartera, przera2;iła ją śm:i'ertel-' klejnoty? : " .. ~ c 

nie. - Tak l na}>ył ich za ógrolllhą... ~-
- Przybyłeś pan oznajmić mi nowe mę· Gdy byłam w Paryżu, napisał do 

jakie ni esz,cz·ęście '? mnie, że oprawę odkłada. dO' czasu ~u-
- Nie, miss Dunball', lady Haug- pelnego wyzdrowienia, do ctasu, gdy 

thoD, nie jestem zwiastunem 'Żadnego będzie mógł sam przyjechać do ParY­
nowego nieszczęścia, przybyłem po ż.a, bo z modeli angielskićh nie pOdobał 
dżentelmana, któ:ry zniknął nbcy dzi.. mu się żaden. 
siej-szej i mus~ go odnaleźć, muszę I _ . Wcale się temu nie dziwię - 00-
Potn:eba tylko, żeby lady Tacżyła mi powiedział agent - łatwo żrozumie~, 
uwierzyć, iż go i1!naj.ctę i to pTędko, Je- że był bardzo trudny w wyborze. 
teli jest tylko jeszcze przy życiu! LaUJra spojr21ała zdziwiona na a-

- Jeżeli jest jesz~z9 przy żydu" - genta, w głosie jego było coś ubliżają.­
wykrzyknęła Lama - czy pan my- cego, ironicznego. 
ś1isz, czy pan się obawiasz, że. . . - Lady Haugthon! - odetwał się 

- Ja się niczego n.ie obawiam, lady Carter - jestem pani bardzO' wdzię~z­
Haugthon, ja spełniam tylko ooowią- ny za jej szczet'ość i dołożę wszelkicl1 
zek i muszę odnaleźć tego ezlO'wieka_ starail, ażeby odszukać zagińionegO'. 

- Musisz pan odnaleźć mojego oj- - Ale pan nie przYP'tlJszczMt, zebY' 
ca! - powtórzyła zaintrygowana Lau- pod wpływem szalu, sPO'wodowanego 
ra. - Ja tak pragnę, żeby go octnale- długą ehorobą., targnął się na swole 
ziQno i jeżeli... jeżeli pa.n przyjmie życie? 
wY'llagrodzenie za to ... to dam je tak- - O, nie! - odpowiedział agent 
2le, jakie pan tylko zażą.da. Ale jn,kim stanowOzo - nie przyPuszczam tego 
sposobem pan się znala.złe!! ttitaj i dla- wcale. 
czego tak się bardzo intereeu!e§z moim - Chwała Bogu! 
oj-cem? Jesteś pan zap~wne z banku? - A tm-az, p~ni hrabino, ra.cz pant 

- 1'ak - odpowiedział agent po wezwa.ć kamerdynera pana Dunbara 
chwilowem zastanowieniu - jestem lt- i pozostawić mnie z nim w tYm POK()OO 
~ikiem domu bankierskiego ~t ju. MO'ż~ dowi~m slę od niego ezego~ 
ulicy Saint-Batolph-Larte. takiego, co mnie napt"owt1Jdzi na ślad 

Po tyeh słowach pan Carter zamilkł ojCa. pańi'l Czy nie ma. pani hrabina 
znowu, O'brzucał tylkó badawczym jakiego portretu. minja.tui'Y, fotogn.­
wzrokiem eały pokój, od koloroW1cn fji pana bankiera.' 
firanek, deseni obicia., at do najmniej- - Na. ńiesżczęśeie nie posfMam 
szej bagatelki porcelanowej, stoją.eoj we~le portretu ojea. 
W rogu na kcmsolce. - S.zkoda wielka! No, ale i bez por-

Największ.ą. urwagę zWrócił na la.m- tretu hędziemy mUsieli sobie pora.-dzt~, 
- ,."p..,. M .. --tę Ll\ura. żadzwoniła. ~, zgasoonę. .1'~~ez -ePU , 

_ Pani hrabina pozwoli zadać !lO- ~a odgłos dZWonka przybiegł jeden 
bie jedno pytanie - rzekł potem po- ż wygalO'wanyc.h lokajów ozdabłaJę.­
ważnie, ze ws'p6łczu:ciem wpatrując cych ptzedpokoje i korytarze pał&.oćowe. 
się w piękną twarz Laury. - Może py- Lady Hl1ugthon posłała po kamero. 
tanie to wyda się pani hrabinie niody- dtnera! ktOry doglę,dał i pielęgnował 
skretnem, ale niech pani raczy mieć na pana Dunbara w czasie choroby. 
względzie, iż ja jestem cżłowiekiem Potem pożegnała agenta i przeszhl 
przywykłym do sumiennego spełn!a- na. drugą. stronę pałacu, gdzie Percival 
nia obowią.zkÓw, i urriiem szanować w Dunbar urządził zbytkowne pomie­
każdym razie uezueia osób, z ktÓTeml szczenie dla ukO'chanej S-WOjej wnuet­
mam do czynienia. Pani hrabina wy- ki. 
daj/:) się bardzo zaniepokojQna znik.. Kamerdyner pańa. Dunbara tlatazle 
niędem pana Dunbara., mogę Wl~c za- był I!Izczęallwy, fe mil się trafIła gratka 
pytać pani, czy bardzo pani kocha tę p()l'ożmawiania o wypadku, co narobił 
osobę? Wiem, że to dziWnE! ż mej s,tro- tyle hałasu i obawy'j ale nieba;rdzo roz­
ny zapytanie, że dziwrtem się pn!rnaj- koszna byla rozmowa z agentem poli~ 
mniej wydaje, ale jest ważniejsze, ani~ l cyjnym. 
żeli pani hTabina p'l"zypusz~l1 i prs.- Miał on wła.4eiwy sobie, .. cA.łkiem 
gnę,łbym bardzo s~czerej odpowiedz!. odrębny sposób żl1da.:\Vll.nia pytań 

Laura tarumienila 8i~ lekkó t za- 1 przeryw~nill zbyt długich ói1.powie .. 
~ płakał. d.zi, co poga;daną z nilXl prz~ml&nla.l(j 

POW/ESC, 

SEnSaCYJna 
w badanie śledete. sypialny i gabinet i oglę,dał sta:rannle 

Napierany odpoWiednio kamerdy- rzecz każdą, kamerdyner chodził tUż 
ner wYPo\"iedzilił wnet wszsstko, co za nim. 
wiedziało odjeździe swojegO' pana. - W jakiem ubraniu był pan Dun-

- Za.stanówtny si~ ~ mruknął bM' przed wyjazdem? - zapytał. 
przez zaciśnięte zęby agent. ~ Istnie- - W szarych spodniach i w szarej 
je jeden tylkO' pou,fały przyjaciel dżen- kamizelce, a prawdopodobnie wzią.ł 
telmana, niejald Vernón, mieszkają.cy na wierzch palto, podbite futrem. 
od pewnego czasu w Vert-Cottage na - Czarne? 
d·rodze do Lisford. Przyjaciel mógł tu - Nie, ciemno-granatO'we. 
przy,chodzić o każdej porze, miał dziw- Pan Carter roztworzył znowu notat-
ue jakie,ś manjerY i dziwacznie si~ u- nik, ażeby zapisać te szezegóły. 
biarał. PierWszy rn,z I!:jawił się był w Potem wzią.ł kapelusz i zabierał się 
dzień ślubu mis!! Laury i nędznie bar- do wyj ścia, ale znowu się zatrzymał­
dzo b~ł ubrany, pó:tniej zrobił się wiel- - Czy ta lampa była nalewana 
kim elegant~m i bardzO' hojnym w rO'z- wczoraj wieczorem? 
t21u~aniu pieniędzy w Lisfó<rd. Hm, hm! - Tak jest, proszę pana, tak samo, 

- Słyszałeś zatem, że twój pan jak co wieczór. 
. kłócił się był z dientelmanem, a pirzy- - Jak długO' pali się ona? 
najmniej tak ci się wydaWało? Drzwi - Dziesięć godzin, proszę pana. 
byłY- zamknięte, więc nie jesteś zupeł~ - O kt61l'ej została zapalona? 
ni~ peWnym. A mote ońi ' rozMawiali - Przed siódmą. 
tylko, może gość opowiadał jakę. a- Pan Carter zd.ię,ł szkło, potem pod.-
negdntkę bankierowi 'l Zapewne, za- szedł z lampą. do kominka i wylał 
pewne! -tlę. dżehtelmani, co wyklinają. resztę nafty na popiół. 
i krzy.ozą przy takich opowiadaniach. - Musiała się zatem palić do 
CzUł0ś p.as na ciele twojego pana, kie- czwartej rano! - powiedział. 
'dy mu pomagałeŚ rozbierać i ubierać Służący patrzył nań z taką prze~a­
sięT PaS! ten nosił pod koszulą. i nie żonę, miną, jakby miał przed sobą Ja­
zyczył sobie, zebyś go widział? Udało kiegO' średniowie,cznego czarownika. 
ci się taz dotkoę.ć tego pasa przy zmie- Ale pan Carter, zajęty myślami, nie 
nianiu kO!'lzuIi pana i spostrzegłeś, że dostrzegł admioracji, jaJu) wzbudza.ł. 
cały był jakby napehany małemiguzi- Wyszedł z pałacu, pobiegł co żywo 
karni, tWardemi jak żelazo? Zauwa- do czekającego nań towarzysza., posłał 
żyłeś talde, że pan Duhbar nie miał go czem prędzej na stację Shorndiffe 
spokojne!\,O umysłu i tda.wało ci się, i nakazał uważać tam na podróżnego 
że to z powódu posądzenia go o zbrod- w paltocie g!l'anatowym na futrze. 
nię W Winchester'l Jeżeliby się taki podiróżny ukazał, 

Pań Cartel" z. apisywał w notesIe l Sawney-Tom nie miał go ani na krok 
wazystko, ('lO mówił kamerdyner. :Po- odstępować. 
tein ob$zedł wolno cały sa1Qn. pokój 

Służąca w Vert·(ottage 
w kwadrans po odjeździe t Man- na., mogę gę.dzić, że Dunbar "P'UścU 

de.l~y~Abbey pow~ zatrzymał się ptzed swoją rezydencję, ale czyt mll nie wol-
v.ert-Cottage. no wyjeżdżać, gdzie mu się podoba T 

_->. .;}lan,Caxier zaplacil i 'odpil'awil :woź- - Zl'Ul'ewne, że wolno, panie Vf!!it'-
nicę, a . śat:n w.szedł dO' maI ego ogródka. nQn! 

l?oeią,gnął za sznllll"~k dzwonka PTzY' - No, więc c6!iJ dziwnego, jeł:e1 
drzwia.ch i obSe1'W'o"W'ał gromadkę pta- wyjechał!! - wykrzykną.ł dżentelman, 
ków oraz emblematy marynarskie, poehylająJc się do O'gnia, ażeby wy­
żdobią.ce niewielki balkonik. trzę;snąć fajkę. Nasiedział się przec.ie 

ZadZWonił :po raz drugi i po uply- dosyć, dzięki złamanej nodze! Ale dla­
wie Jakich dzieSięCiu minut spostrzegł czeg6z pan pędziSZ za nim, jak za ma­
dopiero id'icę. ku niemu młodę. kobie- łem dzieckiem, co ueiekło od matki 'l 
~ z tW8IrzQ., }>otlwiązaną. chUJStkt ko- Czy jesteś pan może chk"Urgiem pana 
lorową.. Dunbara? 

Zapytał o panł. Vernon. - Nie! Przysłany tu jestem - od-
l{obi~ta w O'dpowiMzi pOJWowadti- parł Carter - przez la.dy Rauglhon 

la gO' bez wahania do małego saloniku i jeżeli mam powiedzieć szczerą. praw­
z oknem na przeciwną. stronę domku. dę, jestem agentem bezpieczeństwa pu­

Gospodlli'Z siedzia.ł W fotelu przy blicznego, wysłanym na posZU!kiwanie 
komihku. zbiega. Lady Haugthon obawia. się 

Pokój był ciemny, okno wyehodzi- bardzo, czy długa choroba i towa.rzy~ 
lo na. 1-Odzaj cieplarni, pełnej kaktu- s.z~ca jej gorę,czka nie wywarły jakiego 
sów. złego wpływu na biednego jej ojca i 

Był'}- to Ul'ttbioM kW'iaty właścieie- czy nie spowodowała jakiego zaburze-
la Vert-Cottage'u. nia w umyśle. Nagłe zniknięcie ban-

Pan C&rt(n" rrucił przenikliwe spojw kiera może bardzo potwierdzać ten 
nenie na dŻil'ntelma.na w fO'telu., ale fakt, a w takim razie możebnem jest, 
pOmimo wytęzónej uwagi nie zobaczył że się targnę,ł lub targnie się na swoje 
hie więcej, jeno jakiegoś ód p,ięćdzi~ życie. Powiedzże mi pan, panie Ver­
si~t1 do sześćdziesięću lat mogą.'Cego non, jako bliski przyjaciel dziedzica 
mieć męiczyznę, z dti2emi 1iJStami, si- Mandeley-Abbey, powiedz mi pan, co 
wethi Włosami .1 wąe;a.mi. ty o tern myślisz? 

- P()Szukuję jednegc» tl pa.fl.skich - Jeżeli mam odpowiedzieć r6w-
pttyjltoiól, pa'nie Vernon! - odezwał niez otwarcie, to przyznam, że nie je­
się agent - PO!!z\l.kuję pana D1l'nbara steś pan bodaj - dalekim od prawdY. 
II: Mandeley-Abbey. który zfiiknął dziś Pan Dunbar po owym wypadku kole-
óko.ło czwlLrtej rano. jowym dziwnie się jakoś za.chowy-.vał. 

Dżentelman, . siedz.ący przed komin- - Czy być może? Ha, jeżeli tak, to 
kiem z fajkI) piankową., g'dy posłyszał nie weźmiesz mi pan za złe, iż przejrzę 
te dwa w..,ra,r.y ,.O'koło czwartej", m- ten dom dokoła. Być może, że przy ja­
dNJn,ł eałt. ciel panski schował się gdzie u pana. 

Agent Auwa.ilyl to t doszedł do Jak się komu raz w głowę ćwieczek 
ptzekabania, ii pan Vemon 'Widział dostanie, to nie wie nigdy, Co rO'bi. 
JÓtef. Wihnota, wiedzia.ł, Ile opuścił Pan Vernon wzruszył ramionami. 
pilili.(! okuło c!ZWM'tej rano i zdziwił - Nie przypuszczam - rzekł - aby 
si , iż kt~ iłihy t8lk dokll1drtle wie- Henryk DunbaT wszedł do mojego do" 
dziAł ta.k!o tę gódMnę. mu bez mojej wiedzy, jeżeli jedna.k 

- CfJy ptln wiesz, gdZie Jest p&n źy>czys,z pan sobie, możesz przetrząsnąć 
J)tlnbtWT - 1lltpytał agent, ""'P'&trt.tj~e I całą. posesję od p'iwnicy ~ do stry-
się bl1cznle W ptllld. Vea-non. chuJ 

- :Nie wiem nic, ow$zem, miałem Młoda kobieta z otrwiązaną. twarzą 
do ni@IJ" intereś i zamierzałem deiałaJ ukazała się we drzwiach. 
-Wl(!tllI5t1t"em tłożyć mu wi~. - Cóż to, B att y, znowu masz flu!k-

- '1'0 W takim razie nie nie dowiem sjęT Oj, najniezcLrowsi są ci zawsze, 
si: od pand którym się nie chce pracować, tylko 

- WIQC pan DUnb&r wyJećhał' A to nie zemną. sztuki, ja znam się na 
ja fl,Qd2iłe>tn, .te Jest jeeuze \V kuraej1, tern dobrze. Słuchaj, opa-owadzisz te170 
bod zMedWie mógł ł:wleka6 .ł~ I ka- pana po całym domu i ogrodzie, tylko 
na.py i to o kUlaoh tYlko. co ~hU, bo ja czekam na obiad. 

- Nie wiem, jak to tam brwj ale Służąca skłO'niła si~ niezd8.il"Ilie 
wi~m, :te przepadł, że znl~ł. i wyszła. z panem Carterem do przed-

- Co ~n. ćhc'en ~edu.eć prZM poiIroj11.. 
to ... łilłkn4i" t :z tego. CO ' sl18~ od pa.. fCląg dalszy nastąpi). 
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n b · dnego. tkacza "królem słali" 
Setna rocznica urodzin wielkiego filantropa amerykańskiego (arnegiego 

Niedawno upłynęło sto lat od dnia uro­
dzenia się Crurnegiego, słynnego amery­
kańskieg>o mi1jrurdera-filantropa. Wdowa 
po sławnym bogaczu otrzymala z oka:zji 
tej rocznicy depesze z wszystkich stron 
świata. Rząd Stanów ZjednocZ/onych i 
prezydent Roosevelt osobiście przys'laJli jej 
wy·razy wdzięczności 

za dobroczynną działalność zmarłego, 
którą wdowa kontynuuje, idąc w ślady 

nieżyjącego męża. 

W związku z rocznicą, gazety 8!IIlery­
kańskie pełne były wspomnień o wiel'kim 
,.królu stali". 

Crurnegie był z pochodzenia Szkotem. 
Przyszedł na świlllt w r. 1835 w rodzinie 
ubogiego tkacza, kt6ry w r. 1848 wyemi­
g:rował do Ameryki. 

W Nowym Świecie młody Ca.rnegie imał 
się początkowo·, jak więks:wść emigran­
tów, różnych zajęć. Był dziennikall'zem, 
p.racownikiem kolejowym, agentem giełdo­
wym itd. 

W pewnej chwili wpadł na pomy"ł, któ­
ry mógł stać się dla niego źródłem for1uny 

zamierzał założyć tanią gazetę codzienną. 

Nie udalo mu się jednak urzeczywistnić 
tego planu. Zrobili to później inni, którzy 
d o<robiU ,;ię na tem majątku. 

Carnegiemu przyniosła bogactwo inna 
myśl, która świadczyła o niezwykle traf­
nem przeczuciu, do czego musi doprowa­
dzić postęp techniki. Przewidując, źe mo­
sty d:rewniane będą zastąpione stalowe­
mi, Ca rnegie zalożył z niewielkim kapita­
łem 

przedsiębiorstwo budowy mostów i zawarł 
kontrakty z szeregiem miast. 

On te ż pierwszy wprowadził w AmeTY­
ce bessemerowski sposób wy:robu stali -
wyn3llazek inżyniera angielskiego, będący 
początkiem nowej er y w przemyśle meta-
lurgicznym. _ 

W końcu ub. stulecia syn biednego tka­
cza był "królem stali" i 
jednym z Dajbogatszych ludzi na świecie. 

Ten potent.at przemysłowy interesował 
się przez całe życie zagadnieniami spo­
lecznemi. Rropagawa:ł tOOirj-ę zbliżenia pra­
cy z kapitałem. Podstawa, jej była zasa­
da, że 

kaźdy robotnik powinien wcześniej CZy 
póżniej zostać współwłaścicielem przedsię-

biorstwa, w którem pracuje. 

Udzi3lł irobotników w zyskach Carnegie 
wyobrBJżał sobie w furmie obowiązkowej 
premji dla naj1lepszych praeoWlników. 

Bogactwo rodzi się z j'akości - takie 
było przekonanie Crurnegiego, który też w 
stosunku do personelu swych przedsię­
biorstw uznawał jedYl!lie kTyterjum za­
sług i zdolności. Synowie wielkich akcjo­
IliM'juszy lub dYil'ekt'O'l"ów musieli, n.arówni 
rL innymi, zaczynać krurjer-ę od najniższych 
funkcyj, 

Carnegie bowiem nie uznawał ani t. zw. 
prawa urodzenia, ani protekCji. 

Zn3.i!la jest powszechnie dJział!31lność fi­
lantropij'lla "króla stali". Carnegie kiero­
wał się w niej ~asadami, które sformulo­
wa.ł w na'stępujących aforyzmach: "Wstyd 
jest umrzeć bogatym" i "Wielu miljonerów 
Jl'O'nosi wiJnę za mnożenie się żebraków". 

Zg'Odnie z tym poglądem Carnegie 

ofiarował wiele miljoDów dolar6w Da 
lDstytuC'je społeczne, uniwersytety i 

zakłady naukowe. 

Za jego pieniądze powstało i dotąd istnie-
je lIlie mniej :niż 500 szkół. , 

"Krm stali" był jed-Ilym znajgorętszych 
w dziejach świwta wyznawców hasła -
"wojiDa wojnie". 

Wtej dziedzinie jego głównem d'ziełem 
był słynny 

Instytut Carnegiego, który rozporządza 
obecnie kapitałem 125 milj. dolarów. 

O celach tego instytutu Carnegie pisał 
w r. 1910: 

. ,Nie zjadamy już podobnych sobie, nie 

katujemy jeńców i nie gil'abimy zdObytych 
miast. Ale poza terni wyjątkami prowa­
dzimy wojnę, jak brurbarzyńcy. Wszystkie 
środki, które oddwno instytutowi do rozpo-
1'IZądzenia, mają być użyte do walki z woj­
ną, tą ciemna, p.lamą na obliczu współ-

czeSInej luclizkości". . . . .' 
Jak wiemy, wojlna okazała się potęż'Illejk 

szą od mi,ljonów Ca.rnegiego. 
Crurnegie umrurł w r. 1919, rozda.wszy; 

Pil"zed śmiercią znaczną część swego m'&­
jątku na cele filantropijne . 

JYiściwa ręka "tong6w" 
Chiń's'kie tajne organizacje w Ameryce prowadzą między sobą krwawą wOjnę 

Chińscy emigranci, zamieSZkujący więk­
sze miasta Ameryki jak New York, Chica­
go lub San Francisco, tworzą rozlegle 
dzielnice, niechętnie odwiedza.ne na wet 
przez policję. Większość ChiI1czyków 

należy do tajnych organizaCYJ, zwanych za krzywdę lub zniewagę wY1l'ząd~ 
TongamL I jed'nemu z członków 

Wzarnian za pewne świadczenia Tong mścić się potrafi caly Tong. 
otacza opieką swych członków. Sa'liela1r- Nic też d'ziw'llego, że l'uchliwe dzielnice 
n-ość tych o.rganizacyj jes.t olbrzymia., że chińskie stają się tere~ami C".:ęstych u~rur-, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ czek między ~~n~aml t~'Ilych organl~ 
cyj. W pewnej chwili ulice pustoszej~ 

Wdowy i maiki synów, poległych w wojnie światowej złożyły hołd Muss·oliniemu, Wl­
watując entuzjastycznie na jego cześć przed pałacem weneckim w Rzymie. Mussoli­
ni wygłosił przemówienie, wzywając kobiety włoskie do pOdjęcia walki przeciw 

sankcjom. 

Miss ChurchiU gwiazdą kabaretową 
Cór/M ~nalf;ego angi.el·slciJego łnę~a sta;:nu poświęca się /wrje­

r~e t'ane~ł~ej 

Cały Londyn pasjQnuje się cbeenie cór­
ką wybitnego i glośneogo męża stanu bry­
tyjskiego, Winstona Churchilla (wyma­
wiaj "Czerczil"). Mis Churchill za kilka 
dni wystąpi jako tancel'ka w music-hanu. 
W świecie arystokracji, polityki i w ko­
łach towarzyskich - zawrzało. 

Miss Churchill nie jest coprawda pier­
wszą arystokratką angielską spragnioną 
scenicznej sławy. Znana jest jJowEizechnie 
w Anglji karjel'a Beatrice LiIy, żony mi­
nistra Peela, któta 

kt6ra z dostojeństwem łączyła swe 
wysokie stanowisko z sztuką 

zawodową. 

kupcy pospiesznie zamykają sk'lepy, nie­
zliczone grupki kryjące się we wnękach 
bram szepcą znaczące sł·owa : "Tong war". 
Kilka strza·ł·ów, czasem błyśnie nóż i nad­
jeżdżające samochodem 
patrole policyjne znajdują parę trupów, 
jeżeli ich dotąd przyjaciele nie zdążyli 
sprzą tnąć, a spra'wcy z reguły powstają 
nieznani. 

Pomimo ruresztowań i niezbyt łag'odnych 
metod policji amerykańskiej, nikt nie przy­
z'naje się do winy i nigdy nawet śmiertel­
nie ranna ofiaTa niepo'rozumień między 
tajnemi organizacjami nie wyda swego 
p.rzeciwnika. Nawet dalsze szczegółowe 

dochodzenia nie dają naj mnieJszego 
rezultatu. 

Zaden Chińczyk białemu człowiekowi; 
nawet najbardziej przyjaźnie dla niego 
usposQbionemu, nie wyj.awi powodu za!ł.alr­
gu ani tego, jacy członkowie jakiego Tongu 
brali w nim udział. To są ich "prywatne 
sprawy". 
Blada białemu, który nieopatrznie wtargnie 

na teren utarczki, 
napewno na drrugi dzień pollicja znajdzie 
gdzieś na skooju dzielnicy trupa, bez 
żadnych papi6Jrów, czy ilDJIlych śladów, m0-
gących określić osobę zabitego. 

miss Churchill poświęca caly swój cne 
tańcowi. Coehran zaprosił się wówczas na 
audjencję u państwa Churchill. 

- Nie chce pan wcale zobac2'.Yć mojej 
córki 't '- zaipytała ze śmiechEIDl lady 
ChurchiJl. 

Churchill zapewni.ł, te nie bę<hie w ni­
czem krępował swobody swej eórki. 

Cochran corychlej wówczas odpowi&­
dział na list miss Churchill. 

Na scenie londyńskiego Palace Theatn 
zaprezentowała się miss ChurchDł....., 

CochraDowi l ekspertom. 
Próba powiodła się znakomicie. Tem­

perament taneezny mkJdej arystokra.~' Córka Wl.nstona Churchilla słała się 
bohaterką dnia. Cochran wolał się upewnić, czy nie po,rwal wszystkich. 

JUIŻ od dawna objawiała ona pasję do 
tańca. 

Od dwóch lat miss Churchill poświę­
ciła się wyłącznie studjom tanecznym. 

Po dwóch latach miala dość nużącej i 
cier,pliwej pracy. Pragnęła jUlt czego in­
·nego. Zdnbyła. się tedy na odwagę: napi­
saIa do Cochrana. twórcy angielskich sław 
tanecznych. 

ProsUa o Jedną audIencJę, "egzamin 
swego talentu". 

Cochran otrzY'lDuje tego rodzaju listów 
dziesiątki dziennie. Pobietnie prz9!biegł 
treść. Zdumiał go jednak niepomiernie 
podpis. Churchill? Jedno z rt;ljwybi tniej­
szych nazwii3lk. AngJji, skoro lord Chur­
chill jest po·tO<ffi'kiem. sławnego księcia 
Marlborough. 

chodzi o. przej~ciowy kaprys młodej ary- - Wspaniale! - zawołał Cochran. c;:; 
s 'to,k:!1t.'kI. Zaslą.gnąl dyskretnych infor- ł Nawet gdY'by pani nie była miss ChurwiD. 
maC]I. . ... " uC1Nniłbym z pani gwiazdę o olśniewaj~ 

Przy]aclOłkl potWierdZIły jednak, :te cym blasku! 

! 

"Światowy" obiad 
Z pcl'w,odu międzynarodowego zjoazdu 

właścicieli hoteli, k!t6ry odbył się w Lon­
dymie, szef kuchni tamtejoszego hO<telu Carl­
ton, Heirbodeau, wydał dla członków tego 
zjazdu !!liezwykly obiad. 

Wszystkie bowiem d.runia brunkietu przy­
,rządzane bYły z mięs, ryb, WaJI'Zyw i owo­
ców, sJllI'O'Wad1JOlIlych do stolicy Anglji 

samolotami ze wsZJ'$łklch części św1atL 

A więc zakąski pochodziły ze 8zwecji, 
kawioa- - ~ Rumunji, wódka do nich ~ 
Rosji, pasmet z wll,ltróbek gęsich ze StlraSB­
bUTga, ostrygi z Anglji, piec~ony bażrunt 

złoty - z Japonji, saJlaika do niego rów~ 
nież japońska, po,trawkl& z JagnięCia - z 
Nowej Zelrund'ji, owoce - z Ka.liiomji, I~ 
dyj wschodlIlich i Ameryki pO:łud'Iliowej. 

Oczywiście 

wina l poobIednie likiery były teł 
pochodzenia międZYDarodowego. 

SłlQlWem, szef Herbodeau OiSiągm.ą:ł, jaJ[ 
powiadają niebywały sukces kulinarny. 

NiewiadoIno tyllko - 00 na tym obiedtzie 
było z fuj,ski. Również - czy pito tam 
polskie Dwlewki i j®l'zębiaki. 

Feralna dwójka 
Jeszcze w starożytności Wirgiljusz pod­

kreślał, że "bogowie cieszą się Ilieszczęśli­
wemi liczbami". Pierwsza z tych nieszczę­
śliwych liczb - 2 - jest im, zapeWille o­
sobliwie nienawistna.. Oto cały ez,ereg głów 
koronowanych, nazywanych obok imienia 
,,<I;ugimi", - było z reguły nieS'Lczęśli­
ml, albo kończyło swoje życie tragicznie: 

Aleksander I1-gi Komnem cesan Bi­
IZ&llcjuI? - został udusrony i powiesz-ony 
za IliOgl. 

Joan I1-gi, król ~awarrTy - zamordo­
wruny na przechadzce. 

Edward II-gi i Ryszard II-gi ~ zabici 
~e. Fra"ncji: Henryk II-gi - zabity na 

turnIeJU. 

Franciszek I1-gi - królował zaledwie 
kilka. mieSięcy, umarl mając 13 lat. 

Ludwik II-gi BawlllrSki - utcmął. 
Władyslaw II-gi, król PO'Lski - rMlio. 

ny na polowaniu, zmarł. 

W ROSji: Piotr I1-gi, Aleksander II-gi, 
Mikoblj II-gi zginęli zamordowani. 

W'Obec groźby zakazu wywozu nafty do Włoch, włoskie 'Wtadze W1()Ijs\owe wysy1ają 
pOOpieszn<ie Ao portu Massaua w ThryłIrei o:lbrzymie zapasy nafty dla zaopatmzenia od­

~ia:łów, walcz~cych n& ~cie albisyński.m. 

Edmumd II-gi, król Anglji - za.bity 
przez swego brata. 

H8Ira/ld I1-gi, król Alng.łji - zabity na 
po.low8lliu. 

. W . koĄcu cesarz Wilhe'lm II-gi, nie­
mIecki, mimo, że jako czlowiek nie d·oznał 
.]osu pop!"lZeOmik6w, jako władca zeszedł 
w hiS'borji jaiko 08tatJn.t paaująq z d}'lD&< 
ałIi HoheD2JOllemów... . 




